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Straszne odkrycie na ul. Konstytucyjnej.-—Czy znaleziona 
cyklistówka przyczyni się do wyświetlenia ponurej 
zagadki.—Energiczne dochodzenie władz 


Łódź, 28 września. 


czać, że młody mężczyzna ułożył się 


Łódzkie władze policyjne stanęły w|na torze kolejowym, kładąc głowę na 


obliczu nowej ponurej zagadki. 


Dziś o godz. 5 rano na torze kolejo- 
wym u wylotu ul. Konstytucyjnej na 
Widzewie jeden z dróżników dokonał 
strasznego odkrycia. 

ZNALAZŁ BOWIEM POMIĘDZY 

SZYNAMI GŁOWĘ LUDZKĄ. 

Przerażony dróżnik chciał już pobiec 
do najbliższego telefonu, by zaalarmo= 
wać wladze policyjne, gdy nagłe w odile 
głości kilkunastu kroków zauważył tu= 
łów "mężczyziy. 

Nie ulegało oczywiście żadnej wąt- 
pliwości że głowa została odcięta od 
leżącego w pobliżu tułowia. 


Owóżnik niezwłocznie zwróci! się dofí 


władz. 

Przybyli przedstawiciele 9-go komi- 
sariatu oraz lekarz pogotowia. Lekarzo- 
wi udało się ustalić, że ofiara tajemni- 
czego wypądku liczyła lat około 30. Był 
to mężczyzna. 

Żadnych bliższych danych, dotyczą- 
cych jego tożsamości, do tej pory nie 
udało się ustalić. 

Nieszczęsny nie miał bowiem przy 
sobie żadnych dokumentów osobistych. 
Znateziona przy trupie cyklistówka, któ 
ra zupełnie nie została naruszona, może 
w rewmnym stopniu ułatwić policji jei 
zadanie. 

Wedlug hipotezy, która posiada naj- 
wieksze uzasadnienie, należy przypusz- 
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Przerwanie rokowań 
niemieckc-angielskich 
Berlin, 28 września. 
(Pat) — Toczące się w Berlinie nie- 
miecko-brytyjskie rokowania gospodar- 
cze zostały przerwane. — Urzędowy ko 
mumikat niemiecki podkreśla, że przer- 
wa jest przejściowa i ma umożliwić dele 
gacji brytyjskiej, złożenie sprawozdania 
oraz uzyskanie nowych instrukcyj od 
rządu. 


5 osób zmarło 
w czasie uczty weselnej 
Lwów; 23 września. 
Na uczcie wes»lnej u gospodarza Fio 
tra Stojki w Wrosowie, po obfitej libacji 
pieć osób zmarło wskutek zatrucia de- 
naturatem. 


Enidemia paraliżu dziecięcego 


Berlin, 23 września, 


| 


szynach, tuż przed nadejściem pociągu 


Nie jest jednak wykluczone, że 
CHODZI TU O ZBRODNIĘ. 
Morderca chcąc pozbyć się swej 0- 


szynach, aby w ten sposób upoźorować 
samobójstwo. 
Należy przypuszczać, że władzom 


osobowego, zdążającego z Łodzi do Ko- | fiary, mógł ją ogłuszyć czy też upić, i|uda się w szybkim czasie wyjaśnić 
już zupełnie nieprzytomnego ułożyć na! krwawą tajemnicę toru kolejowego. (gr) 


luszek. 
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Atak nar.-socjalistyczny na pogranicze czeskie 


Aresztowanie 2 szpiegów. Tajemnicza akcja b. posła, który zbiegł z Czechosłowacji 


Morawska Ostrawa, 28 wrz. 
(Pat) — Prasę czeską obiega wiado- 
mość, póchodząca rzekomo z dobrze po- 


Zatarg w przemyśle węglowym 


Londyn, 28 września (PAT) 

Prówizoryczne porozumienie, osiąg- 
nięte wczoraj wieczorem przy udziale 
ministra górnictwa pomiędzy delegata- 
mi właścicieli kopalń a delegatami gór- 
ników Południowej Walii, przewiduje 
utworzenie sądu rozjemczego, złożone- 
go z trzech arbitrów, których zamianu- 
ja ministrowie górnictwa i pracy 

Ten trybunał roziemczy rozpatrzeć 
ma sprawę podniesienia płac górni- 
czych. Ze strony właścicieli kopalń 
wysunięto żądanie, aby trybunał taki 
stał się instytucją stałą, któraw byłaby 
powołana nietylko do 


Paryż, 28 września. 
Prasa prawicowa ostro występuje 
przeciwko uchwale, którą powzięli na 
posiedzeniu komitetu koordynacyjnego 
delegaci partji socjalistycznej i komu- 
nistycznej. 
` Uchwała ta zapowiada, że parlamen- 
tarne grupy obu parti? wystąpią z wnio- 
skiem natychmiastowego zwołania izby 
celem zgłoszenia rezolucji w sprawie 
zawieszenia dekretu i uchwalenia refor- 
my wyborczej, poctem domagać się bę- 


informowanych kół politycznych, które 


Czego żądają górnicy angielscy 


bacznie śledzą koncentracyjny ruch su- 
decko-niemieckiego Heimatsfrontu, gło- 
'sząc, że b. poseł narodowo-socjalistycz- 
ry, Krebs, który zbiegł swego czasu do 


pe: 


jeszeze nie został zlikwidowany 


podniesienia płac $órniczych — jak w 
danej chwili — lecz również w  przy- 
szłości do rozpatrzenia ewentualnych 
obniżek płac górniczych. Górnicy sta 
nówczo sprzeciwiają się temu żądaniu 
właścicieli kopalń. 

Istnieją pewne wątpliwości co do 
tego, czy właściciele kopalń odstąpią 
od żądania, aby trybunał rozjemczy roz 
patrywa?ł również sprawę obniżenia 
płac górników. Jeżeli właściciele ko- 
palń będą obstawali przy tym punkcie 
to wątpliwe, by górnicy przyjęli poro- 
zumienie i odwołali strajk. 


rozpatrywania 


Zapowiedź wielkich manifestacyj we Francji 


zorganizowanych przez komunistów i socjalistów 


rdą rozwiązania Izby. 

ądanie swoje obie partje postano- 
wiły poprzeć wspólnemi manifestacja- 
mi w całym kraju. Termin manifestacji 
w okręgu paryskim wyznaczono na 13 
października. 

Dzienniki prorządowe wzywają do 
wydania zakazów tych manifestacyj. — 
Prasa socialistyczna i komunistyczna u- 
waża uchwałę komitetu koordynacyj- 
nego za odpowiedź na ostatnie przemó- 
wienie premiera Doumerguea. 


PRZYMUSOWA SŁUŻBA PRACY W GDANSKU 


Geędzie mprowadzona od 1 stycznia 1935 roku 


Gdańsk, 28 września, 
W prasie gdańskiej ukazała się ode- 
państwowej służby 


pomocniczej, | 
wzywająca ochotników roczników 1909-, 


kołach gdańskiej ludności, ogólne zanie- 
pokojenie. 


tzer zakomunikował dalej, że do 


| Niemiec, przygotowuje szeroko zakrojo- 
ną akcję propagandową przeciwko Cze 
chosłowacji, 

Według tych twierdzeń, poseł Krebs 
założył w porozumieniu z ministrem pro 
pagandy Rzeszy, Goebbełsem w Dreznie 
czyli tuż nad granicą czeską, szkołę pro- 
pagandy dla sudecko-niemieckich naro- 
dowych socjalistów, którzy schronili się 
w Niemczech, w której to szkole wy- 
chowuję się ich na propagatorów Trze- 
ciej Rzeszy w pogranicznych krajach, 

Propaganda ma być popierana w ten 
sposób, że do pogranicza czeskiego prze 
myca cię filmy, płyty gramofonowe i dru 
ki Nowa akcja niemiecka uważana 
jest za dowód, że propaganda narodowo- 
socjalistyczna po nieudałych próbach wy 
wołania przewrotu w Austrji, przygoto- 
wuje generalny atak na czeskie pOgra- 
nicze, kałe przez niemców. 

Praga, 28 września. 

(Pat) — W czasie zakończonych oneś 
daj manewrów armji czesko-słowackiej, 
na których obecny był szef francuskie- 
go sztabu generalnego, gen. Gamelin, 
wr try dwóch szpiegów niemiec- 


Pozatem skonfiskowano kilkadziesiąt 
kilogramów ulotek komunistycznych, któ 
re rozrzucano między wojskiem, 


W niedzielę manifestacyjne 
powitanie ministra Becka 


Warszawa, 28 wrześnid. 

Wczoraj po południu wyjechał z Ge- 
newy minister spraw zagranicznych 
Beck. a 

W związku ze złożeniem przez min. 
Becka w Genewie protestu przeciwko 
narzt.conemu Polsce traktatowi o niniej 
szościach narodowych — utworzony 
został w Warszawie specjalny komitet 
przyjęcia min. Becka. 

Na wszystkich stacjach polskich, po- 
cząwszy od granicy — minister Beck 
będzie awacyinie witany przez miejsco. 
wą ludność 2e sztandarami I orkiestrą. 

Największe uroczystości odbędą się 


Obecnie senator propagandy, p. Ba-fiednak w Warszawie. Komitet wezwał 
dobro-, wszystkie organizacje, związki i insty- 


(Pat) — W Duesseldorfie wybuchła|1917, do zgłaszania się do zarządu tej; wolnej pomocniczej służby pracy, pocią-|tucjie wojskowe, społeczne oraz mło- 


epidemja paraliżu dziecięcego. 


Dotych- | służby, celem wstąpienia 


do szeregów 


czas zanotowano 5 wypadków tej choro- | dobrowolnej, pomocniczej służby ochot- 


by. W jednej z dzielnic miasta, zamknię- | niczej, 


to na przeciąg trzech 


ochroniki, 


Ponieważ nie opublikowane zo- 


tygodni szkoły i| stało poprzednio żadne zarządzenie, ta- 
ką służbę ustanawiające, więc opubliko- 
wanie tej odezwy wywołało w szerokich 


„gani będą tylko obywatele gdańscy, na- 
„rodowości niemieckiej, Dobrowolna służ 
ba pracy, zostanie w dniu 1 stycznia ro- 
ku 1935, zastąpiona przez przymusową 
„służbę pomocnicza. 


| 


dzież szkolną do jaknailiczniejszego t- 
działu ze sztandarami i orkiestrą. 
Maniiestacyine powitanie min. Bec- 
ka odbedzie słę w niedzielę 30 b. m. n 
godz. 12 przed dworcem Głównym. 
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W Garncarzówny 


Czy Bobrzecki i Schenkirzyk chcieli utopić Dońca? — Wizja lokalna 
w mieszkaniu, w którem dokonano zbrodni. — Orzeczenia biegłych 


Yczorajszy dzień przyniósł nieoczekiwane rewelacje 


Doniec w pewnej chwili woła wzbu-|cież pan nie wiedział, że ona jest tru- 


Kraków, 28 września. 

Rozprawa przeciw mordercom Ś. p. 
Garcarzówny trwa, 

Postępowanie dowodowe postępuje 
szybko naprzód. Wczorajszy czwarty 
dzień procesu miał przynieść najważ- 
niejsze atuty postępowania dowodowe- 
go, miał przedstawić obraz zbrodni na 
miejscu mordu i rabunku oraz przynieść 
opinie lekarzy biegłych. 

Idąc na wizję lokalną, 

NIKT NIE SPODZIEWAŁ SIĘ REWE- 
LACJI, JAKIE SIESĆ MIAŁA PRZY- 


W oczekiwaniu wizji, która rozpo- 
częła się kilka minut po 9-ej rano, ze- 
brały się na Plantach wzdłuż ul. Potoc- 
kiego oraz na ul. Potockiego olbrzy- 
mie tłumy publiczności. 

Na miejscu wizji zjawili się człon- 
kowie trybunału, sędziowie przysięgli, 
lekarze, biegli, dziekan prof. Olbrycht i 
dr. Jankowski, naczelnik wydziału Śled- 
czego nadkom. Polak, dr. Nuessenfeld 
oraz wywiadowczyni P. P. która mia- 
łą służyć jako objekt. Przed rozpoczę- 
ciem wizji przywieziono karetką wie- 
zienną wszystkich trzech oskarżonych. 


Na miejscu zbrodni 


Wizję rozpoczęto od przesłuchania 
Dońca, który wskazał, jak $. p. Garn- 
carzówna uchyliła drzwi, on wówczas 
wsunął się i podał jej paczkę. Podczas 
podpisywania pokwitowania wszedł 
Schenkirzyk. Doniec twierdzi, że cof- 
nął się wówczas, a Schenkirzyk dopadł 
do ROZK która poczęła krzy- 
czeć, 

,CHWYCIŁ JĄ ZA GARDŁO I PO- 
Saa CZĄŁ DUSIĆ. | 
Dziewczyna krzyczała i wyrywała 
się, wobec czego Doniec zatkał jei usta 
ichwycił drugą ręką za włosy. W tej 
chwili poczuł pchnięcie I wpadł do sa- 
lonu. Tam upadł na kolana, dziewczy» 
na na niego, a Schenkirzyk dopadł i da 
lej ją dusił. Doniec twierdzi dalej, że 
w tej chwili wszedł Bobrzecki i zarzu- 
cił na szyję dziewczyny pętlę z chała- 
tu, a on sam odszedł. 

Przesłuchany następnie Schenkirzyk 
przeczy temu. Twierdzi, że gdy wszedł 
widział już Dońca duszącego dziewczy 
ne, sam przebiegł przedpokój i wpadł 
do salonu. Gdy się obejrzał, Doniec 
już klęczał nad dziewczyną. W tej 
chwili Bobrzecki wszedł i narzucił na 
nią chatat. 

Podczas opisywania przez Schenki- 
tzyka sytuacji w przedpokoju, Doniec 
odzywa się: 3 

— TO WSZYSTKO NIEPRAWDA. 

Schenkirzyk: — Janek, nie kłam 
przynajmniej teraz! ( 

Doniec: — Ja mówię prawdę, ty kła 
miesz! Bea f 

Adw. dr. Aschenbrenner do Dofica: 
— A ty mówisz prawdę? 


Kto mówi prawdę? 


Goniec odpowiada wzburzony: 
Ja mówię szczerą prawdę. Do tego, 
co robiłem, przyznaję się. ,  . 

Następnie długa sprzeczka między 

Dońcem a Schenkirzykiem, któremu 
Doniec wypomina również, że przeczy, 
jakoby mówili o włamaniu przy ul. Wie 
czystej i o tem, 

ŻE OBAJ Z BOBRZECKIM CHCIELI 
GO UTOPIĆ. 


" poczem dodaje: 


— Tylko ty mówisz prawdę. Obaj od 
początku siedzicie razem, chodzicie na 
spacery i umawiacie ślę. | 

Adw. dr. Aschenbrenner: — Skąd 
pan to wie? ; 

Przewodniczący przerywa kontra- 
wersję i prowadzi dalszą rozprawę. Zno 
wu pokazuje Doniec, a następnie Schen- | 
kirzyk sytuację w przedpokoju, pod- 


= czas czego znów dochodzi między nimi 


do scysji, w której obaj zarzucają sobie- 
nawzajem kłamstwo. 


rzony' — Ja mogę sto razy przysiąc na | pem? 


to, co mówię. 


Bobrzecki: — Ale ja sam nie mọ- 


Schenkirzyk obstaje jednak przy | głem wiązać. 


swojem. j 
Prokurator odzywa się do Schenki- 


Przew.: — Pan chciał więc, żeby je- 


lej, że o t że Garncarzówna nie żyje, 
dowiedrist się dopiero z gazet. 

(W dalszym ciągu prokurator apeluje 
do Dońca, aby skoro zaszedł już tak da- 
leko i tyle powiedział, przyznał się, o 


den osobnik trzymał, dusił, kneblował i|czem mówili, kieóy szli do mieszkania 


rzyka: — Skąd pan wiedział, gdzie jest| wiązał. 


kuchnia? 


Sędzia Horski: — Poco było kneblo- |obezwładnią służącą. 


Schenkirzyk: — Zobaczyłem drzwi| wać i wiązać denatkę, skoro ona się nie 


naprzeciw i wszedłem tamtędy. 
Prokurator: — Bliżej miał pan inne 


ruszała i nie krzyczała? 
Bobrzecki: — Bałem Się, że się po- 


drzwi, czemu nie poszedł pan tamtędy? | ruszy I zacznie krzyczeć 


Adw. Aschenbrenner wykazuje, że 
Schenkirzyk nie znał rozkładu mieszka- 
nia i dlatego szedł przez salon. 


| Następnie Bobrzecki i Schenkirzyk 
opisują, gdzie stali obok denatki. Oka- 
zuje się, że obaj podają inne miejsca i 


Następnie wskazuje Bobrzecki, jak| ie mogą się pod tym względem pogo- 


wszedł, natychmiast zatrzasnął drzwi, dzić. 


wyjrzał przez wyziernik na klatkę scho 
dową, czy ktoś nie idzie, poczem prze- 
biegł do salonu. Ujrzał tu Dońca schylo- 
nego nad Garncarzówną i pobiegł do po 


koju ordynacyjnego po chałat i watę,| "iei 


które mu rzucił celem związania i za- 
kneblowania ust służącej. 


Znów scysie 


_ Skolei sąd przechodzi do salonn, 
gdzie odbywa się dalsza wizja. Wywia- 
dowczyni P. P. kładzie się na podło- 
dze w tej sytuacji, w jakie] znaleziono 
ś. p. Garncarzównę. Oskarżeni po kolel 
demonstrują sytuację. Sędzia Horski żą 
da w pewnej chwili od Dońca wyja- 
śnień i powtarza jego zeznania. 

Głos zabiera adw. Hofmokl-Ostrow- 
ski, który sprzeciwia się temu i odpo- 
wiada: — To nie są pytania, a twier- 
dzenia. 


Prok.: — Czy przechodziliście obok 
Garncarzówny? 

Bobrzecki: — Możliwe, że tak. 
rok.: — Jak przebiegaliście obok 
to jakie pan miał wrażenie, że jest 
to człowiek żywy, czy trup? 

Bobrzecki: — Nie uzmysławiałem 
sobie tego. Miała zakrytą twarz makat- 


ą. 

Prok.: — Właśnie o tę makatkę mi 
chodzi. Dlaczego jej pan nakrył twarz 
makatką. Przecież pan: sam mówił, 
że pana tylko jej nogi raziły, a nogi by 
ły zupełnie nie zakryte. 

Dalej oskarżeni opisują, jak otwie- 
l rali biurko. Schenkirzyk twierdzi, że 

Doniec był przy tem, Doniec natomiast 
przeczy i odzywa się do Schenkirzyka: 

— A pamiętasz, że zapytałem: po- 

móc wam? Odparliście na to, bym te- 
go nie czynił, bo zostawię ślady. 

Schenkirzyk: — A pamiętasz, że ja 


Sędzła Horskł oburzony: — To są szedłem do kuchni, a tyś klęczał obok 
pytania. Proszę mi zresztą file zwracać | denatki? 


uwagi. Ja jestem sędzią i mam prawo 
do stawiania pytań: ©» N- rwa! 
Adw. Ostrowski: — Do stawiania 
pytań owszem. 
Sędzia Horski zadaje znowu Dońco- 
wi szereg pytań 1 w chwilę później mię- 
zy nim a adw. Ostrowskim znów do- 


chodzi do scysji, gdyż obrońca zarzuca |! 
sędziemu, że niepotrzebnie powtarza | 


f Doniec: — Kiedy? Obyś zawsze tak 
prawdę mówił, jak teraz. 

Na pytanie adw. dr. Aschenbrenne- 
ra przyznaje Schenkirzyk, że jest jed- 
nak możliwe, że poszedł do kuchni po 
pogrzębacz i przyniósł go do otwiera- 


| nia kuira, 


Skolei zapytuje prokurator Dońca :— 
Czy przechodziliście tym pokojem, t. j. 
salonem, gdzie leżała denatka, czy też 


się, 
Ę Sędzia Horskf: — Ja muszę mieć to, przez pokój ordynacyjny? 


wszystko wyjaśnione. Ja będę sądził a! 


nie pan. 
Adw. Ostrowski: 


Doniec: — Drugim pokojem. 
Prok.: — Dlaczego nie tym? Pan 0 


— Jeżeli chodzi o | tem coś powiedział, że panu było nie- 


ścisłość, to nie pan sędzia będzie sądził, | przyjemnie tamtędy przechodzić? Dla- 


a sędziowie przysięgli. 

Sędzia Horski: — -Ale ja muszę dą- 
żyć do wyjaśnienia prawdy, bo od tego 
jest tu trybunał, 

Jeden z sędziów przysięgłych zwra 
ca się do Dońca z zapytaniem: — Czy 
pan był bez rękawiczek, a oni byli w 
rękawiczkach? 

Doniec: — Tak. h 

Sędzia przys.: — Więc jak tu wy- 
tłumaczyć, że na szyi denatki znalezło- 
no ślady paznokci? 

Doniec: — Ja tego nie wiem. 

Adw. Ostrowski: — Czy pan pod- 
trzymuje tu swe poprzednie zeznania, 
że Schenkirzyk miał tylko na jednej rę- 
ce rękawiczkę, a druga ręka była skrwa 
wiona? 

Doniec: — Tak. i 

Na tem tle znów dochodzi między 
adw. Ostrowskim, a adw. Aschenbren- 
nerem do ostrej scysji. 

Pod gradem pytań, które teraz pa- 
dają na Dońca, ten oskarżony traci czę- 
ściowo swoją pewność, rumieni się i 
jest widocznie zdenerwowany. 

Dalej Bobrzecki opisuje sytuację w 
salonie. Sędzia Horski zapytuje go: — 

D W jakim celu pan rzucił ten cha- 
łat 


Zywy człowiek, czy trup 


Bobrzecki: — Aby ją związać. 

Sędzia Horski: — A dlaczego pan jej 
nie związał? 

Bobrzecki: — Bo ja miałem odrazę 
do takiej roboty. 

Sędzia Horski: — Do jakłej? Prze- 


czego? 
Doniec milczy. 


Sensacyjne oświadczenie 
Dońca 


Sędzia Horski do Dońca: Niech 
pan powie prawdę: Jak pan przechodził, 
(jakie miał pan wrażenie przy wyjściu, 


|jak pan sądził — że co jest z Garnca- 
rzówną? 


; Doniec po zastanowieniu się, odpo- 
wiada: 
JA MIAŁEM WRAŻENIE, ŻE NIE 
ŻYJE 


(Zaznaczyć należy, że aż do tej chwili 
zarówno Doniec, jak 1 pta e: 
ni, stanowczo „frag? y wiedzie 
pre Aben fa ieszkania 

wyć z m — przyp. 
redakcji), 

Sędzia Horski: — A mówiliście coś o 
tem po drodze, że ona nie żyje? 

Doniec; — Mówiono o tem, ale mało. 
Trochę mówiono w tramwaju, a potem 
trochę pod kopcem Kościuszki, podczas 
zakopywania pieniędzy. Mianowicie w 
pewnej chwili usłyszeliśmy krzyk i wte- 
dy Kazek albo Władek powiedział do 

rugiego: „Słyszysz ten krzyk? Tak sa- 
mo Ona krzyczała”, 

Na dalsze pytania obrony, cofa się 
Doniec nieco, oświadczając, że nie miał | 
pewności, że dziewczyna nie żyje, jednak | 
że miał takie wrażenie, | 

Również  zapytywany  Bobrzecki; 
oświadcza, że miał jednak wrażenie, iż; 
dziewczyna może nie żyje, nie miał jed-! 
nak pewności. Schenkirzyk twierdzi da-| 


czyna nie żyje, > 


Nuęessenfelda, czy była mowa, jak 
c iec już na to 
odpowiada, twierdzi tylko, że o tem 


mowy było, że nie zastanawiał się 
nad tem, jak Garncarzównę ma Obez- 
władnić, gdyż to mieli uczynić jego spól- 
n 


y: 
Skolei apeluje do Schenkirzyka i Bo- 
brzeskiego adw. Hofmokl - Ostrowski, 
prosząc, aby i oni przyznali, że wespół z 
Dońcem, dusili dziewczynę, przypomina 
im, że sąd przysięgłych poprzednio i tak 
> uwierzył ich twlerdzeniom, że w za- 
bójstwie żadnego udzłału nie brali, 


Nie mogę się przyznać! 

Schenkirzyk: — Ja nie mogę przyznać 
się, bo nie dotknąłem denatki, Bobrzec- 
ki natomiast milczy, 

Adw. dr. Aschenbrenner zadaje wów- 
czas Dońcowi pytanie, nawiązujące do 
jego ostatniego słowa na poprzedniej 
rozprawie, i apeluje do niego, aby przy- 
znał się do duszenia Garncarzówny. 

Na tem tle dochodzi między obroń- 
cami do scysji. Przewodniczący przery- 
wa ją i prowadzi przysięgłych do dal- 
szych pokoi, gdzie na podstawie zeznań 
świadków ustala się, jak splądrowane 
było mieszkanie, poczem biegły ruszni- 
karz Splihal demonstrując rewolwer, 
twierdzi, że na podstawie miejsca znale- 
zienia niewypalonego naboju, który wy- 
padt z rewolweru, można ustalić, że Bo- 
brzecki skierowany byt w stronę miej- 
SC, na KIÓFTO JEŻO A donathd 


Co mówi prof. 
ür. Oibryshi 


Po przerwie przystąpił sąd do prze- 
słuchania opinii biegłych lekarzy. 

Pierwszy zabrał głos dziekan U. J. 
prof. dr. Olbrycht, który opisał wynik 
obdukcji zwłok oraz badania dowodów 
rzeczowych, poczem przeszedl do ze- 
stawienia swej opinii. Biegły stwier- 
dził, że śmierć Garncarzówny nastąpi- 
ła wskutek zbredniczego uduszenia. 
Sprawców zbrodni musiało być conal- 
mniej dwuch i wwedle wszelkiego praw- 
dopodobieńistwa było ich trzech. 

Jeden ze sprawców  dławił, drugi 
trzymał za usta i uderzył desperatke w 
skroń, a trzeci nałożył pętlę i włożył - 
knebel do ust. 

JEDNA OSOBA NIE MOGFA WV. 
KONAĆ WSZYSTKICH TYCH CZYN- 
NOŚCI. 

Śmierć denatki nie mogła nastąpić z 
innego powodu, jak naprzykład wsk- 
tek wstrząsu nerwowego snawodov”- 
nego strachem, lecz nastąpiła wskuło% 
zbrodniczego uduszenia. tembardziej, 
że duszenie to trwało kilka minut. 

Można również wykluczyć, by 
śmierć została spowodowara nieumyśl- 


e. 

Adw. Ostrowski usiłuje wykazać 
prof. Olbrychtowi, że denatka moszła 
być duszona prawą ręka i demonstruje 
to na adwokacie Augustynku w ten sno 
sób. że ztyłu obejmuje go za szvię. We 
właściwy sobie sposób orof. Olbrycht 
odparowuje ten zarzut, wykazuiac na 
podstawie logiki nierealność takiego 
sposobu duszenia. 

Adw. Ostrowski: Niechno pan 
profesor nie opowiada o logice. Pan nie 
jest na katedrze. 

Prof. Olbrycht: — Na katedrze nie 
muszę powoływać się na logike, bo stu- 
denci piątego roku medycyny takie rze 
czy sami rozumieją. 

Przew.: — Panie profesorze. 
inne czynności oprócz dławienia, 


czy i 
jak 


(Dalszy ciąg na str. 3-€i). 
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Mordercy Garncarzówny przed sądem 


Dokończenie). lko ni i nazjum św. Jacka Okrzewski, profesor 
; ARA skinie SAA tego gimnazjum Cybulski, asystent U.J. 


kneblowanie, prowadziły |122 k i Bobrzecki są rów- | go. Kubista i stryj Schenkirzyka Kędra zez- 
do zabieła denatki? i niet napalo wo Apo odro wi, Zaden z zal kon w A dla Schenkirzyka, stwier 
Prof, Olbrycht: Bezwzględnie. PO je Sae po owy Baahan | Obrazy Schenkirzyka Sako, że R on .dobrym chłopcem, ale 
Bezpośrednią przyczyną zgonu było Za- | czy we wzruszeniu, lub tylko instynktów Następnie na wniosek adw. Aschen-|z natury biernym, ulegającym wpływom 
brennera sąd dopuszcza do materjału do |obcym. Stryj oskarżonego uznał nawet, 

wodowego obrazy malowane przez 


dławienie, ale wszystkie inne czynno- | nie ; a 
że Schenkirzyk sam nie dopuściłby się 
Schenkirzyka, które zostają wniesione 


ści, jakie oskarżeni przedsiębrali, były 
środkami, prowadzącenii do tego celu, ze takiego przestępstwa. 
na salę sądową. Na tem rozprawę przerwano do dnia 


to znaczy do sprowadzenie śmierci de- 


etycznie i mo*„na rozprawę a obrona rezygnuje z nie- 


naprzykład 


Wszyscy trzej zdawali sobie sprawę 
swego postępowania, nie zauważono 
u nich ograniczenia umysłowego i wszys 


Kaki cy są za swój czyn w pełni opowiedzial- Skolei zeznaje św. Pinkus, artysta | dzisiejszego. 
MATA Dziś będą zeznawać dalsi świadko- 
wie, poczem ułożone zostaną pytania 


dla sędziów przysięgłych. Wywody stron 


ni. 
» i P i inia lek bie-| Schenkirzýk a ATEEN 
Orzeczenie dr. Jankow- |, Przewodniczacy zwalnia lekarzy bie ego eymoatę nery iea aia Ladeni 
nastąpią jutro i jutro też zapadnie wer- 


skiego biegły rusznikarz Splichal, który stwier | licznemi zaletami. Winę udziału Schen- 
dzą, że znaleziony przy denatce 


` na- |kirzyka w zbrodni -zwala świadek na 

Następnie wygłasza swe orzeczenie | bój był niewypałem. 
dr. Jankowski, Stwierdza ou, że Doniec Następnie poleca przewodniczący 
jest osobnikiem umysłowo zupełnie nor |wezwać świadka Madejową, matkę Bo* 
malnym, psychicznie nieupośledzonym a brzeckiego. Świadek ten nie zjawił się 


Akademię Sztuk Pięknych, uważając, że 
przyczyniło się do tego cofnięcie mu sty 
pendjum. 


dykt i wyrok, 
Wyrok spodziewany jest między godz 


Dalsi świadkowie, były dyrektor gimi « 


„tydzień Szkoły 
Powszechnej 


Wielka zbiórka w Łodzi 
od 2—8 października 


Łódź, 28 września. 
p W dniu wczorajszym odbyło się 
w Urzędzie Wojewódzkim zebranie or- 


ne komitetu „Tygodnia Szk 


JAK ŁÓDZ BUDUJE? 


W śródmieściu — 
sklepy.=Na pery 


Łódź, 28 września. 
(v) Komitet Rozbudowy Miast ogło+ 


sił ciekawą statystykę o nowowybudo-|— czynszowych, zupełnie niemal zamar- 
wanych mieszkaniach. Według tej staty- į ła. 


nic, przerabiane są tylko masowo 


ferjach buduje się 4-izbowe domki 


małych domów, podczas gdy prywatna |hania konjunktury, nie buduje obecnie 
inicjatywa budowy domów mieszkalnych | prawie zupełnie ; stoi pod tym Mak ro 
na ostatniem miejscu. Do Wydziały Bu- 
downictwa magistratu m, Łodzi nie wpły 
wają plany budowy domów mieszkal- 


wszechnej". Zebranie zagaił p, wice- styki, daje się obecnie zauważyć pow- Łódź — miasto przemysłowe, które 
wojewoda poto: iczył komi- szechne zjawisko budowania łącznie jest specjalnie wrażliwe na wszelkie wa-|nych w śródmieściu, ani nawet plany 
sarz rządowy m. Łodzi, inż, Wojewódz- nadbudówek w domach czynszowych. 
ki, referat o Towarzystwie popierania x a Jedyny ruch budowlany, jaki przejawia 
budowy szkół POW wygłosił p. N | ke f b R się w śródmieściu, — to masowe prze- 
inspektor szkolny Dobrowolski, a © a IRSPE CJ e a i y róbki irontów sklepów i wystaw, które 


Obecni, w zrozumieniu doniosłości i 


akcji zasilenia funduszów Towarzystwa 
które dba o rozwój szkolnictwa pow- 
sZechnego, postanowili sprawną organi- 
zacją uzyskać jaknajlepsze wyniki orga- 
mizowanego «T ia, W tym celu 
wyłomiono 4 sekcje: wykonawczą, pro-, 


przeprowadzać będą dwaj obwodowi inspektorzy pracy z Warszawy 


Łódź, 28 września, ' 
(v) W związku ze zdarzającemi się 


coraz częściej wypadkami nieprzestrze 


gania umowy zbiorowej przez poszćże- 


pagandową, sekcje zbiórki ulicznej i sek | gólne zakłady przemysłowe i stosowa- 


cję rozsprzedaży nalepek i wywieszek. 


niem szykan kontrolerów inspektoratu 


iwr„Tydzień” rozpocznie się dnia” 2 i) pracy, którym uniemożliwiano kontrolę: 
cwac będzie do 8-go października, Pro-| względnie utrudniano dostęp do zakła- 


gram przewidnje urz 


nie zbiórek uk | dów pracy, w.najbliższych dniach przy 


cznych, rozsprzedaż znaczków i nalepek | jeżdża z Warszawy dwuch inspekto- 
rów obwodowych, którzy wespół z ins-| się nieprzestrzegania przepisów o pra- 


oraz zbiórkę na terenie A 

Protektorat Tygodnia” Szkoły Pow- 
szechnej' objęli; p. wojewoda łódzki 
Hauke- , kurator okręgu szkolne- 
go warszawskiego p. Pytlakowski i ko- 
misarz rządowy inż, Wojewódzki, 

Jak wynika z akcji  zbiórkowej dla 
przysporzenia funduszów budownictwa 
szkół powszechnych, Łódź wykazywała 
zawsze wielkie zrozumienie dla donios- 
łej roli szkolnictwa powszechnego. Pod- 
cząs, bowiem, gdy zeszłoroczna zbiórka 
z terenu całej Polski dała 2 i 
złotych dochodu, samo tylko epołeczeń- 
stwo łódzkie zebrało 60.000 złotych, 


Srebrne pięciozłotówki 
tracą ważność obiegową 
od dn. 1 października 


Łódź, 28 września. 
(v) W dniu 1 paźd 


min ważności obiegowej 5-cio złotówek| 


Protest pracowników Uhezpieczalni Społecznej 


starego typu (dużych srebrnych). Mone- 


ty te przestaną być z dniem tym, prawe 


nym środkiem płatniczym w kraju, 


Pięciozłotówki starego typu wymie- 


miane jednak będą w każdej ilości przez 
wszystkie oddziały Banku Polskiego do 
końca bieżącego roku kalendarzowego. 


Szrófy telegraficzne 


— W pociagu pośpiesznym Ventimiglia d 
konane zostało tajemnicze morderstwo. Dwaj 
kupcy paryscy zostali zastrzeleni. Sprawców 
zbrodni nie ustalono. Prawdopodobnie zbrodnia 
ta łączy się ze skandalem policyjnym w Like. 
w który zamieszany jest komisarz Marfani. 

— Delegacja polska w Genewie wręczyła 
mimstrowi spraw zagranicznych Francji, Bar- 
thou, odpowiedź rządu polskiego na Pakt 
Wschodni. Nota polska obejmuje sześć stron 
pisma maszynowego. Polska nie zgadza się na 
Pakt Wschodni w iego dotychczasowej formie, 
Polska dąży jednak do utrwalenia pokoju, albo- 
wiem zawarła przymierze z Francją a ostatnio 
pakty z Niemcami i Sowietami, 

— Z dniem 1 października r. b. wchodzi w 
życie nowa taryfa pocztowa. Karty miejscowe 
kosztować będą 10 gr., zamielscówe 15. 


obniżona została taryfa telegraficzna: 


W Indiach doszło do krwawych starć między 
mahometanami a hindusami, w wyniku których 


siedem osób zostało zabitych. 


pół miljona | dokonana 


| ul. Ogrodo 


ziernika upływa ter! 


Listy 
miejscowe 15 gr. a zamiejscowe 25 gr. Ponadto sytuacji i poruszeniu 


| 


pektorami pracy, okręgu łódzkiego prze cy i umów zbiorowych będą pociągani 
| surowej odpowiedzialności. 


prowadzać będą surową kontrolę wa- 
runków pracy w przemyśle. 


Rebotnicy spali w salach 


Wyniki rewizji w fabrykach łódzkich 


Łódź, 28 września. 

(k) — W dniu wczorajszym została 
rewizja w fabrykach 
kich, podczas której stwierdzono, że w 
ośmiu zakładach odbywa się praca w 
nocy. 

Inspektor pracy 14 obwodu stwier- 
dził, że w fabryce porńczoszniczej przy 


sala 


wej 9 kilku robotników Od 


otrzymują nowoczesną oprawę. Peryfer 
je natomiast ożywione są nielicznemi pra 
cami budowlanemi, przyczem przedsię- 
biorcy prawie wyłącznie budują małe, 
czteroizbowe domki, 

Mimo zahamowania ruchu budowla- 
nego w Łodzi, robotnicy tego zawodu nie 
cierpią na poważniejsze bezrobocie, ani- 
żeli robotnicy innych kategoryi. Wpły- 
wa na to fakt; że wielu budowlarzy zaję 
tych iagt obecnie przy pracach kanaliza 

(+) © z pato "ATI M7 =s 


Inspektorzy bedą niespodziewanie 
odwiedzali warsztaty pracy į badać 
czy wszystko znałduje się w normalnym 
stanie. Delegowani z Warszawy inspek 
torzy zabawią w Łodzi około 2 tygodni 
i przeprowadzą ogólną lustracię zakła- 
dów przemysłowych, badając warunki 
pracy oraz kwestię przestrzegania 0bo- 
wiązujących umów <zbiorowych:"> sb! 

Przemysłowcy, którym dowiedzie 


Główny inspektor pracy 
interwenjuje w Częstochowie 


Łódź, 27 września. 
(k), — Wczoraj u głównego inspek- 
tora pracy w Warszawie p. Klotta od- 
była się konferencja w sprawie likwi- 
dacji zatargu w przędzalni wełny cze- 
sankowej Pelcerów w Częstochowie, 

w której od 3 września trwa strejk. 
Strejk powstał spowodu niehonoro= 
wania przez firmę umowy zbiorowej, 

redukcji robotników, delegatów itp. 
Postanowiono, że główny inspek- 


szeregu dni nie wydałało się poza obre 
by zakładu, sypiając w sali fabrycznej, 

Podobny stan rzecz skonstatowano 
iw pozostałych siedmiu fabrykach. 


1 


| Przeciwko przemysłowcom zostały 


| skierowane sprawy do inspekcji pracy tor pracy p. Klott przyjedzie do Czę- 

,0 ukaranie za kontynuowanie pracy w .stochowy ze względu na wyjątkowy 

godzinach nocnych. PCE strejku i weźmie udział w 
zwołanej dwustronnej konferencji, 


przeciw ignorowaniu ich organizacji zawodowej.—Uchwały 
nocnego zebrania ogółu pracowników 


Łódź, 28 września. 
(v) W dniu wczorajszym, w póź- 
nych godzinach wieczorowych w Zw. 
Majstrów, przy wypełnionej sali, pod 


i 


-! przewodnictwem wiceprezesa Unji Zw. 


Prac. Umysłowych p. Hejwowskiego, 
przy udziale 2 deleśatów Zarządu Głów 
nego z Warszawy, odbyło się, w nie- 
zwykle podniecormej atmosferze zebra- 
nie wszystkich pracowników  Ubezpie- 
czalni Społecznej. 

Tematem zebrania było omówienie 
sytuacji, wytworzonej w związku z wy 
powiedzeniem pracy wszystkim pra- 
cownikom Ubezpieczalni, przyczem ter 
min wypowiedzenia upływa iuż w dniu 
futrzejszy m. 
| Po wszechstronnem  naświetleniu 

kwestji niezwy- 
kłego ignorowania Związków Zawodo= 
wych przez dyrekcję Ubezpieczalni, 
zebrani powzięli następującą rezolu- 


wzywają Zarząd Oddziału, aby poczynił 
wszelkie starania w Zarządzie Gł, "ZR 
Umji Zw. Prac, Umysł, mające na celu 
przywrócenie dawnego respektowania na 
(terenie Ubęzpieczałni w Łodzi, zawodo 
wych organizacyj pracowniczych. 


cję, stwierdzającą, że: 

Związek wyczerpał wszelkie statu- 
towe środki dla obrony interesów i 
praw swych członków Zebrani jedno- 
cześnie protestują przeciwko twierdze- 
niu, że nic nie można zmienić w pro- 
jekcie redukcji płac, gdyż takie stawia- 
nie kwestii wskazuje, iż dyrekcja zgóry 
przesądziła, iż z opinią zainteresowa= 
nych, w ich  najlstotniejszych spra- 
wach, liczyć się nie może 

Takie ustosunkowanie się kierowni- 
ka instytucji społeczno-publicznej do or- Klinga, z | 
ganizacji zawodowej, która statutowo! Ogień powstał na płerwszem pię- 
nakreśliła sobie pracę w służbie idei|trze wskutek wadliwej budowy pieca. 
ubezpieczeń społecznych i ich prawidło Ogień przeniósł się wkrótce na mie- 
wego funkcjonowania — godzi w tenden | skanie znajdujące się na parterze. 
cje rozwojowe nowoczesnych idei spo- 
łeczńo-zawodowych, przyczem, wznieca 
jąc słuszne niezadowolenie, ułatwia pra- 
cę prądom Opozycyjnym. 

Mając powyższe na uwadze, zebrani 


Łódź, 28 września. 


w domu przy ul. Karolewskiej 24 wy 


energicznej akcji straży ogniowej nie 
doszło do większych strat. 

Akcja straży trwała do godziny Ż-ej 
w nocy. (gr) NE 


Nocy ubiegłej około godziny 12-ej 


buchł pożar w mieszkaniu Fryderyka 


| 
| 
| 


i 
| 


gdzie zapalił się sufit. Jedynie dzięki | 


t 
g 


Następnie w dalszym ciągu sprawy 

wiadków przewinął się korowód, 
Aż wreszcie jeden z nich wyjawił 
Bezwzględnej winy ważny dowód 


© Ekaubuś-detelk 


Eżeaelieop? fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


PIĄTEK, 28 września 1934 r. 


„6:45—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6 48—6.58: Muzyka (płyty). 6.58—7.08: 


| 19.30—19.45: 
i 19.45— 19,50. 


20.00—20.05; 


Muzyka lekka (płyty). 
Odczytanie programu oa dzień na- 
stępny. 
19.50—20.00. Wiadomości sportowe. 
„Jak spędzić święto?” 


Gimnastyka 7.08—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— | 20.05—20.15. Prof. St, Niewiadomski omówi pro- 


7,25: Dziennik poranny. 7 25—7,35: Muzyka (pły | 
1,40—7,50: , 


ty). 1.85—7.40: Chwilka pań domu 
apowiedź programu. 7.50—-8.00: Koncert rekla- 
mowy. ‘8:00 — 11,57: Przerwa. 11.57 —- 12.03: 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa 
RAE 
2.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
—12.45. Muzyka salonowa w wyk. orkiestry Lan 
dowskiego i Pewznera. 12.45—13,09. Pogadan- 
ka dla kobiet p, t. „Kłopoty jesienne z dziećmi” 
— wygl dr, Jerzy Wiszniewski, 13.00—13.05. 
Dziennik południowy. 
zart: Koncert skrzypcowy Es-dur — płyty. — 
13.30—15.30. Przerwa, 
1530—15,35. Wiadomości o eksporcie 
15,35—15.45. Przegląd giełdowy. 
15.45—16.45. Muzyka lekka. Wykonawcy: — 
zespół Haliny  Adamskiej - Grossmanowej 
i Adam Raczkowski (tenor — tr. z Pozna- 


polskim. 


nia). 

16.45—17.15: Audycja dla chorych w opracowa- 
miu ks. Rekasa. (Tr. ze Lwowa), 

1715—17.50. Koncert chóru męskiego „Echo" — 
pod dyr, WŁ Raczkowskiego (r, 

17.50—18,00. Przegląd wydawnictw. 

18000—18 10: Muzyka (płyty). 

18.10 -18.15: Repertuar teatrów. 

18,15—18.45, Popularna muzyka włoska. (Trans- 
misja z Krakowa). 


) 
18:452—19.00, Odczyt, wygł. Jan Załęski: + 
1982192) P SAPNE k Ah ad: EAIA 


19.20—19.30. „Wyniki zawodów balonowych . mu sudskiego „SAryxd- 
> | 165, O AA wieze ae Andrzeja 28, A. Szy-'| 


Górdon Benetta — wygł. ppułk. Jań Wal- 
—szlegier — Pogadanka aktualna, 


m, 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY. 


W garsonierze przemysłowca 


Od tego czasu bardzo często spoty- 
kała się Anita Braniewiczowa z Henry- 
kiem Barkowskim. 

W zadymionem biurze fabryki sie- 
dział przy stole, zawalonym cyrklami, 
miarami i rysunkami jej mąż, mały, chu- 
dy inżynier, pochłonięty pracą dodatko- 
wą — byleby tylko jej, Anicie nie zabra 
kło niczego. 

A tymczasem ona flirtowała w naj- 
lepsze z bogatym przemysłowcem. 

Robiła to zresztą bardzo dyskretnie, 
znała bowiem zazdrość męża, kochają- 
cego ją do szaleństwa. i 

Najczęściej spotykali się w małych, 
eleganckich cukierenkach, gdzie przy 
szklańce czekolady można było naga- 
dać sobie tysiące miłych szaleństw i 
podroczyć się 2 kimś, czyje oczy wyra- 
żały wiele zachwytu i pragnienia. 

Czasem znów wyjeżdżali krytem au- 
tem za miasto na przejażdżkę — a tem- 
peratura spotkań takich była już znacz- 
nie wyższa. 


23.00— 23.05; 


13.05—13.30. W. A. Mo-' 


2000. LONDYN Regional). 


Poznań). | 21.45. RZYM, 


śkiego — 11 Listopada 15t: 
Chądzyńskiej — Piotrkowska prawa wymówić iti ptacy. 


O A" 


EZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


39spółczesna powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć“, „Kochaj 
mnie zawsze“ i innych 


mmmmi--hhhhhAAAOtttn 


TEAN 


gram koncertu symfonicznego, 


20,15—22.30. Koncert symfoniczny inaalay 
P 


Wykonawcy: orkiestra Filharmoniczaa 
dyr. Grzegorza Fitelberga i Józef Ioffman 
— fortepian, 


Wiadomości meteorologiczne. 12.03; 22,30—22.40: Recytacje poezyj. 
12.10 | 22,40—23,00: Koncert A 


lamowy. 


Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


23.05—23.30. Muzyka taneczna z danc, „Adria”, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
19.30. STOCKOLM. Koncert uroczysty z okazji 
Święta Muzyki Skandynawskiej. 
Wieczór Beethove- 
„ Trz Queen's Hallu. 


na 
20:30, STRASBURG. „Les petites brebis” — ope 


retka Varney'a. 


20.45. MEDJOLAN. „Książę Nancy” — operetka 
Lebara. 
21.15. WIEDEŃ. Koncert uroczysty z okazji 10- | 


lecia woju 


fonicznej. 


FBeyŻummag amies 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
A; -Dancerowej — Zgierska: 57, . W. Groszkow= 


mańskiego — Przędzalniana 75. 


JAETUN 


Z 
j: 


zresztą nie mogę się gniewać na pana: 
jest panu bardzo do twarzy z tą salo- 
nową bezczelnością. 

— A pani jest najsłodszą prowoka- 
torką — odparł śmiejąc się Henryk. — 
Ma pani twarzyczkę niewinnego cheru- 
bina; a jest przytem zuchawła jak Joa- 
anna d'Arc. 

Parę dni potem zjawiła się Anita na 
schadzkę trochę markotna. 

— Musimy się rzadziej spotykać — 
rozpoczęła. — Ktoś widział nas na mie- 
ście i doniósł o tem mężowi.. Miałam 
niesłychane awantury: ledwie że się z 
tej matni jakoś wywinęłam. Niemniej 
musimy być na przyszłość ostrożniejsi. 

— Í ja sądzę tak samo! — zgodził się 
przemysłowiec. 

Poczem zwięźle zaproponował Ani- 
cie, ażeby odtąd spotykali się nie w cu- 
kierenkach czy poczekalniach kinotea- 
trów — ale w jego garsonierze, którą 
dopiero co wynajął. 

—Tak będzie bezpieczniej i pewnie” 
1 tłumaczył, obserwując niewyraźną 
minę Anity. — To bardzo zresztą spo- 
kojny dom ta kamienica przy ul. Wierz- 


“ Zdaje się, że właśnie podczas takiej | bowej 8. Będę tam jutro o godzinie pią- 
przejażdżki poraz pierwszy pocałował; tej wieczorem. Byłbym szczęśliwy gdy 


Borkowski trochę niby broniącą się, tro 


chę obrażoną — a w głębi duszy nic; 


przeciwko temu nie mającą Anitę. 


— Jest pan strasznie agresywny — 


dąsała się. — Znamy się dopiero półto- 
ra tygodnia, a zachowuje się pan tak, 
jak gdybyśmy się znali całe wieki... A 


by zechciała pani odwiedzić moją pu- 
stelnię... 

Młoda żona inżyniera obraziła się na 
tego rodzaju propozycję. Niemniej na- 


dyw i jego pies 


Oto małżonka pana Króla 

Tak do sędziego się odzywa: 

— „Znam właściwego winowajcę, 
Który bezkarnie się ukrywa”. 


ŚWIAT 


Król, usłyszawszy słowa żony; 
Spojrzał z przestrachem dookoła 
— „To jest warjatka, proszę sądu! 


Trzeba ją zabrać!.. Tak zawołał, 
(Dalszy ciąg jutro) 


PRACY 


Odpowiedzi Redakcji w sprawach ustawodawstwa socjalnego i pracy 


I. P. Kraków. Pacuie Pan jako kelner w re- 
stauracji, Właściciel dolicza gościom do ra- 
chunków za obsługę 10 proc., a Panu daje tyl- 
ko 5 proc. Ma Pan prawo domazać się od wła- 
ściciela restauracji dopłaty różnicy. 
sprawę rozpatrywał Sąd Okręgowy w War- 
szawie. Wyrok wypadł na korzyść kelnera. 

MAGAZYNIER S. G» ŁÓDŹ. Jeżeli spełnia 
Pan faktycznie prace magazyniera w firmie, a 
nawet prowadzi Pan książkę magazyniera, to 
podług ustawy jest Pan pracownikiem umysło- 
wym. Urlop należy się Panu co rok iednomie- 
sięczny, a w wypadku zwolnienia z posady bez 
wypowiedzenia, 3 miesięczne wynagrodzenie-— 
Jeżeli był Pan zgłoszony do Ubezpieczalni Spo- 
lecznej, jako robotnik fizyczny, to może Pan 
żądać od pracodawcy zmiany zgłoszenia, 
względnie zawiadomić sam Ubezpieczalnię Spo- 
łeczną o rodzaju pracy. jaką Pan wykonywa. 

ROBOTNIK Z ŻYWCA. Jeżeli żona Pana 
pracuie i jest sama ubezpieczona, to w razie 
połozu otrzyma z Ubezpieczalni Społecznej: 1) 
bezpłatną pomoc. lekarską, przed połogiem i po 
połogu, a w czasie porodu będzie mogła ko- 
rzystać z pomocy akuszerki. Za badanie i le- 
karstwa położnice nie płacą. 2) Położnica otrzy 


oncert współczesnej muzyki sym | 'muje również zasiłek połogowy przez osiem ty- 


godni, podczas których nie pracuje z powodu 
ciąży. 3) Po ukończeniu odbierania zasiłku po- 
łogowego Ubezpieczalnia wypłaca karmiącym 
matkom przez 12 tygodni zasiłek mleczny. 
Kobieta w ciąży ma prawo nie pracować 
sześć tygodni przed porodem i sześć tyzodni 


$. Gorfeina — Pity po poródzie. Przez ten czas pracodawca niema 


ANNA B-SKA, CZVSTOCHOWA. Nie wy- 
korzystała Pam urlopu w odpowiednijm czasie, 


— Wpadłam tu tylko na chwilkę =] 
usprawiedliwiała się na wstępie Ani- 
ta. — Chciałam poprostu zobaczyć jamę 
legendarnego lwa... Nie, niech mi pan 
nie zdejmuje futra!... 

Niemniej sama zdjęła kapelusz i, 
siadając na kanapie obok Barkowskie- 
go, wzięła jego dłoń w swoją i przysi- 
snęła ją do piersi. 

— Czy nie czuje pan jak mocno stu- 
ka mi serce?... To ze strachu i z emocji: 
Poraz pierwszy odwiedziłam kawaler- 
ską garsonierę. 

Jakoż Borkowski wyczuł rzeczywi- 
ście pod swoją ręką przyśpieszone bi- 
cie jej serca i zarys iędrnych piersi. 

Krew uderzyła mu do głowy. Prze- 
giął w tył oporną trochę głowę kobie- 
ty i wpił się w jej usta szalonym poca- 
łunkiem. f 

— Zostaw!.. — ięknęła kobieta — 
poobrywasz mi haftki przy sukni!... 

Borkowski nagłym ruchem przekrę- 
cił kontakt stojącej obok lampki elektry 
cznej poczem, poczem niby wicher po- 
żądania runął na niebroniącą się już 
kobietę... 

— Nie wiedziałem, że jesteś aż tak 
słodka! — szepnął potem mężczyzna. 

— Nie wiedziałam. że tak bardzo 
umiesz całować! — odpowiedziała tro- 
chę zmeczona kobieta. 

— Więc odwiedzisz mnie jeszcze 
kiedy? i 

— Zawsze, ile razy tylko zechcesz! 
— odparła kobieta, głaszcząc go po 
twarzy. 

Odtąd już nikt nigdy razem nie wi- 
dział na mieście Barkowskiego i Ani- 
ty... Schronili się wraz z swoim roman- 
sem w wytwornej garsonierze przy ul. 
Wierzbowej, gdzie kilka razy na ty- 
dzień spędzali ze sobą najbardziej sza- 
lone godziny. 

W tym samym czasie inżynier Ka-| 


wyznaczonym - przez szefa, z powodu złych 
pozód. Obecnie wymówiono Pani posadę. Nale- 
ży się Pani w tym wypadku tylko 3 miesięcz- 
ne wynagrodzenie, jaką pacownikowi umysło- 


Podobną j wemu, natomiast nie przesługuje Pan, wyna- 


grodzenie za niewykorzystany urlop z Pani 
winy, 

Niema żadnych widoków na wygranie po- 
wyższej sprawy w Sądzie, Narazi się Pam tyl- 
ko ma niepotrzebne koszty. 

M. L-SKI, WILNO. Postępowanie praco- 
dawcy, który nie chce Panu wydać Świadec- 
twa pracy, aż do czasu spłacenia długu, jest 
niezgodne z prawem. 

Pracodawca może być w tym wypadku 
ukarany. 

Na świadectwie pracy. nie może szef do- 
pisywać żadnych uwag o Pańskim zachowaniu 
się, które utrudniłyby Panu otrzymanie innego 
zajęcia. Na świadectwie tym może być tylko 
wymieniony czas Pańskiei pracy, oraz rodzaj 
zajęcia. W razie niedojścia do porozumienia Z 
pracodawcą, niech się Pan zwróci ze skargą 
do właściwego Inspektora Pracy. (T). 


LEKARZ - DENTYSTA a 
F. KOPCIOWSKA 
POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 
Gdańska 37 


tel. 232-55 i 
od 4—7 w lecznicy 4 


"Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 


wa 


Inżynier był mile zaskoczony. 

— Jeśli przez trzy miesiące praco- 
wać będę dodatkowo po cztery godzi- 
ny wieczorem, wówczas będę mógł ku- 
pić Anicie nowe futro, o którem ona tak 
marzy! — pomyślał. 

I skwapliwie przyjął propozycię dy- 
rekcji. Odtąd całemi wieczorami — po 
pracowicie spędzonym dniu przesiady- 
wał w fabryce. Czasem zmęczony nie- 
ludzkim wysiłkiem, czuł lekki zawrót 
głowy — skutki przepracowania... Cza- 
sem kleiły mu się oczy do snu, tak, że 
myślał o łóżku jako o naiwiększem 
szczęściu. Niemniej trzymał się heroicz- 
ną siłą woli. 

— To dla ciebie, Anito, ażebyś miała 
nowe futro!—powtarzał ustawicznie. 

A w tei samej chwili, Anita, przecią- 
gając się, niby kotka, na poduszkami 
zarzuconej kozetce w garsonierze Hen- 
ryka, mówiła: 

— Wiesz, ten pomysł z dodatkowem 
zatrudnieniem moiego męża był napraw 
dę kapitalny!... Biedaczyna jest taki za- 
harowany, że niema nawet czasu na 
robienie mi scen zazdrości!... 

Tu oboje: ona różowa, złotowłosa la 
leczka i on wspaniały, syty samiec po- 
częli Śmiać się z tego małego, chuder- 
lawego człowieczka, który siedzi teraz 
w zadymionym biurze rabrycznem i za- 
bija się jałową pracą, ażeby tylko zdo- 
być trochę pieniędzy dla tej, która wła- 
Ściwie uważała go tylko za swojego 
roboczego konia, 

— A ty cobyś zrobił. gdyby w tei 
chwili twoja zdradzona żona robiła to 
samo co ty? — spytała raz półżartem 
Anita. 

Ale Henryk nie uśmiechnał się. Myśl 
o ewentualnej niewierności Joanny za- 
bolała go. 

Możliwe, że kochał jeszcze trochę 
Joannę. A może był w tem tylko bru- 
tamy egoizm samca, który nie życzy 


zajutrz punktualnie o godzinie piątej za- rol Braniewicz otrzymał od dyrekcji fa-| sobie, ażeby ta, która jest jego własno- 


dzwoniła do zarsoniery Henryka 
Otworzył jei sam gospodarz, 


bryki propozycję przyjęcia dodatkowej 
pracy. : 


ścią, zdradzała go. 
(Dalszy ciąg jutro). 


Mapisał: 
OCD Z OOM ŻE OOOO KO ZIE 


Jan Aleksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 


Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, | Stosunek do mnie!.. Czynię to w dobrej 


że z mieszkania stołarzą 

na który padła głów 

iona złotych. 
Podejrzenie padło początkowo na młodą, 


niezwykłe piękną żonę stciarza, Justynę. którą | PTZ ;dają 
gdzia śledczy z braku dowodów winy |Strasznie zirytowana... 


jednak s 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policia 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratotów, 


hrabią“. Świdelsk, znikł 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. 
prowadzona w jege mieszkaniu 


gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. 

Tad Świdelski nie uciekł, 
w przębranii, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
slęcy los traci swą ważność. Do tej wałki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który zostal wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o iej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w. „Troca- 
dera“ fortancerkę Irmię, która zakochała się w 
Mim na zabój. Swidelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
iak hrabia, chce wyłapać z rak Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie ódszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. — gh sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. ' : 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policię 1 Emi- 
la Świdelskim. sA 

to mie przestała go kochać, © I? 


oświadczając, że policja go goni | ż 
go ukryć. 

" Irma każe mu się przebrać w strój meksyka- 
nina, sama równieź przebiera się jako meksy- 
kanka i oboje zaczynają tańczyć meksykańskie 
tango przy dźwiękach patefonu. 

Przychodzą dwaj wywiadowcy. Irma przed- 
stawia Świdelskiego jako swego partnera. 

Wywiadowcy uwierzyli. 

Odprowadziła wywiadowców i wróciła do 
pokoju. 

lad siedział na kanapie. 

Usiadła przy mum. 

— Tad... — rzekła — Pozwó że tak cię bę- 


dę nazywała.. To przecie twoje prawdziwejta szlachetność jego wymierzyła swe danie... 


imię.. Ale byłeś dla mnie niedobry, bardzo nie- 
dobry.. Dlaczego nie powiedziałeś m; odrazu 
kim jesteś „. 


— Teraz nie możesz jeszcze tego zrozumieć:j myślała sobie: 


Nie mówmy o tem... 
— Ją wierzę, że nie jesteś mordercą.. 
Uśmiechnął się, gładząc iej ręce. 
— A może się mylisz? — zapytał. 


— Nie... Jestem tego pewna.. A gdybyś na-,Szachtach sercowych... Dziś kocha tam- 


wet zabit.. nie przestałabym cię kochać... 


— No, dość tego.. — odparł, uwalniając się 


z jej obięć... Muszę już uciekać. 


wiona 


— Muszę... Mó przyjaciel czeka na mnie... 


Sprawa iest bardzo ważna... 


— Ale nie możesz teraz stąd się ruszyć... 


Złapią cię żaraz... 

— Sądzę, że już poszli... 

— Mylisz się... Chodź, przekonam cię. j 

Zbliżyła się ostrożnie do okna i odchyliła 
zlekka firankę. Po chodniku przechadzała się 
jakaś postać z nastawionym kołnierzem. 

— Widzisz?... ; 

— Więc co ja zrobię?.., Przecie nie będę tu 
nocował?..: 

Zarzećla mu ręce na szyję. 

— Wyęc nie kochasz mnie wcale?... — zapy- 
tala, muskając swemi ustami jego. warg — Więc 
nie przyszedłbyś wcale do mnie. gdyby nie 
policja? 


ną 
— Zadajesz dziwne pytania, moja 


droga... — odparł wykrętnie — Wiesz 
przecie, że zeszłym razem dzwoniłem 
do ciebie. 

— Tak, ale tylko poto, aby 
dzieć się adresu pani Justyny... 
— Czy wiesz coś o niej?.. 

— Nie... 


dowie- 


— [rmo... Wiesz przecie, że tamtą ko- Nie wierz temu, co mówiłam przed chwi- 


cham prawdziwie... Musisz się z tem 
pogodzić... 

— Nie mogę się z tem pogodzić!... 
Nie mośę!.. Jestem dla ciebie tylko po- 
średnikiem, posługaczką!.. Celem dla 
ciebie jest tamta!.. Nie masz nawet od- 


m OT ; y: ` 


iwagi zaprzeczyć temu... Słuchaj, Tad!. 


na wygrana w sumie mil-|rniętaj, że może być gorzej... 


którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
laki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem** i podejrzany osobnik, tytułujący się 
nagle po wykryciu 
Rozesłano 
Prze- 
5 eiin galg 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- {34 5 P 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za-|Ciła go, widać, za serce... Gdy skończył, 


lecz ukrywa się 


| 


——n a 


Me sg kocha..-.To, byłó „Wszystko. Skąd pór 
Pewnego dnia Tad wpadł do jej mieszkania. | chodzi 
oha musi 


| 


— Dokąd chcesz iść?.. — zapytała * zdzi- 


| 


| niosła głowę. Ujrzał w jej oczach dwie 


najmniejszej krzywdy... Jesteś dobry... 'poprawił swą charakteryzacię 
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„|Jesteś piękny... Ja cię tak bardzo ko- 
Póki mi jesteś jeszcze drogi, póki cię; cham... 
kocham, radzę ci, żebyś zmienił swój Łzy zatamowały dalsze jej słowa. 


yglądając się jej uważnie — Jesteś ; najpiękniejsza właśnie wtedy, gdy sło- 
dycz jej miesza się z piołunem cierpień. 
Kobieta nie jest szczęśliwa wtedy, gdy í 


jest kochana, lecz gdy kocha... Niech 


— Mam chyba do tego dostateczne 
powody... Wiesz jak bardzo cię kocham. 
Zanim tu przyszedłeś pisałam do ciebie 
list... Masz, czytaj... 

Podała mu zeszyt, który uważała 
za swe największe relikwie. Tad za- 
czął czytać półgłosem. Obserwowała 
go uważnie. Twarz jego nie zmieniała 
się wcale. Ot, jakby czytał jakieś ogło- 
szenie w pismach... Potęga uczuć, bi- 
jąca z białych kartek zeszytu, nie chwy- 


ici twoja miłość doda otuchy do wytrwa- 
nia... Będę zawsze twoim  najserdecz- 
jniejszym przyjacielem. Dałaś mi dzisiaj 


do mnie. Nigdy ci tego nie zapomnę. Po- 
wiedziałaś mi również, że nie wierzysz, 
abym był mordercą... Nie wiesz wcale 


zwrócił jej te listy krwią serdeczną pi- 

isane i odparł obojętnie: 

Masz talent poetycki... Powinnaś 

pisać powieści... 
Spojrzała na 


Tad obudził się pierwszy. Ciepłe pro- ' 
mienie rannego słońca padały mu 


niego przymrużonemi {wprost na twarz. Przetarł ręką oczy. 


oczyma. |Nie mógł się zorjentować gdzie jest 
— Czy nic więcej nie masz mi do ji co było. Wzrok jego padł na złote kę- 
powiedzenia?... — zapytała, hamując je- Idziory Irmy, na jej bladą, smutną nieco 


szcze swój gniew! 

— Irmo... Czy znowu mam ci 
wtórzyć wszystko cd początku?.. Ko- |nież otworzyła oczy. 
cham tylko jedną kobietę na świecie i Obecność Tada wydawała jej się 
niśdy kochać jej nie przestanę... Jestem |bardzo dziwna. Nie mogła zrozumieć 
wobec ciebie szczery i uczciwy... skąd on się tu wziął'i dlaczego ona nie 


twarz. Przypomniał sobie wszystko. 


— Pamiętaj, Tad... — zasyczała, a leży w łóżku. 
oczy jej miotały migotliwe błyski gnie- | — No, jakże się spało na kanapie?— 
wu — Pamiętaj... Oby tylko moja miłość | zapytał. 


nie zamieniła się w nienawiść, bo wte- 
dy biada tobie!.. Miłość moja jest na- 
miętna, lecz nienawiść — szalona!.. 

W tym momeńcie przeląkł się jej 
naprawdę... Cóż właściwe wiedział o 
tej kobiecie? Że jest fortancerką i że go 


— Bardzo dobrze... Ani razu nie 0- 
budziłam się w nocy, co mi się rzadko 
zdarza.. Nie pamiętam kiedy zasnęłam... 
Musiałam być chyba bardzo zmęczona. 
A jak tobie się spało, najdroższy? 

«m .Dziękuję,.. Dobrze... N 

ód — przespałem... sben 
= úzes przespał?,. ,Czy'ża 
udziłeś się? 

— Oczywiście... 


i „„Kto był przedtem jej. kochan=. 
kiem (Boże tniafd * przedtem kochan- 
ków, o tem nie wątpił) do czego. jest 
zdolna, co uczyni, gdy naprawdę jej 
miłość zamieni się w nienawiść?.. 
Zrozumiał w tej chwili, że igra z 
ogniem i że zabawa ta jest dość niebez- 
pieczna. x 3 4 
Ale jego szczera natura nie pozwala-! = — Kto tam? — przeraził się Tad. 
ła mu na inny stosunek. Był nazbyt szla- *— Nie obawiaj się... — odparła Ir- 
chetny, aby kłamać w miłości... Spodo-, ma, schodząc z kanapy — To pewnie 
bało się to Irmie... Choć wiedziała, że) dozorczyni... Przynosi mi zawsze śŚnia- 


ob 
Powienienem był 


mnie niezbyt odpowiednia pora. 
W tej chwili rozległo się pukanie do 
rzwi 


ostrze przeciwko niej, mimo to tem go-| Wyszła na korytarzyk i 
ręcej pokochała go w tej chwili... Bo po-;0d dozorczyni tacę ze śniadaniem. 
Walentowo, proszę o jeszcze je- 

— On kocha prawdziwie... Całem!dną porcję... Mam dziś gościa.. Brat 
sercem... To jest prawdziwy, stupro-'mój przyjechał. 
centowy mężczyzna. Nie zna się na kon-! — Aha... Brat... — odparła Walen- 
towa — Już spieszę na dół... Zaraz 
przyniosę... 

Irma wniosła do pokoju tacę z pa- 
rującą szklanką kawy i świeżemi bu- 
teczkami. Wkrótce znalazła się druga 
taka porcja. Oboje zasiedli do Śniadania. 

— Jak przykładne małżeństwo... — 
zauważyła Irma, uśmiechając się do 
Tada — Czy nie wydaje ci się to na- 
zbyt dziwne?.. 

* Posmutniała. Żałowała pewnie, że 
to wszystko, niestety, nie może być 
prawdą. 

— Więc już odchodzisz?., — zapy- 
tała pod koniec śniadania. 

— Tak, niestety... Dziękuję ci, Irmo, 
za wszystko... Byłaś dla mnie napraw- 
dę niezwykle dobra... Masz kochane 
serduszko... Zapewniam cię jeszcze raz 
o mej głębokiej przyjaźni... 

— Wiem... — westchnęła — To tyl- 
ko przyjaźń, nic więcej... 

— Nie płacz, Irmo... Cóż ja mam z 
tego, że kocham i jestem kochany, sko- 
ro nie mogę być razem z moją ukocha- 
ną?.. Widzisz przecie, że tak samo wal- 
czę o prawo do szczęścia w życiu... 
Tylko wybrani przychodzą do wszyst- 
kiego gotowego, znaczna większość lu- 
dzi na Świecie musi dużo, bardzo dużo 
przecierpieć zanim zazna troszeczkę 
szczęścia... 

Nachylił głowę ku jej dłoni. 
cijdziła jego włosy. 


tą... Ale gdy kiedyś mnie pokocha — a 
wierzę, że chwila taka nastąpi — będzie 
imi tak samo wierny bez najmniejszej 
skazy... 

Postać jego, wyolbrzymiona cieniem, 
leżącym na ścianie, wydawała jej się w 
¡tej chwili czemś tak wspaniałem, że nie 
mogła od niej oczu oderwać. Tad wy- 
dawał jej się nad-człowiekiem, nieziem- 
ską postacią.. Już jej było wszystko je- 
dno, czy kocha ją; czy tamtą, byleby 
mogła być przy nim, byleby jej nie o- 
puszczał nazawsze. Czuła się przy nim 
lepsza, gotowa do najwyższych po- 
święceń. 

Wolnym krokiem zbliżyła się da 
niego. Tad ciągle stał z podniesioną gło- 
wą, spokojny, natchniony mocą tajem- 


gl Tad szepnęła cichutko, splatając 
swe palce z jego dłonią. 
Była przy nim taka malutka... Pod- 


wielkie łzy. 
Uśmiechnał się. 
— Nie płacz, maleńka... 
— Tad... — powtórzyła płaczliwie — 


NN 


lą... Choćbyś mnie nie kochał, ja cię 
'kochać nie przestanę... To tylko chwilo- 
'wa złość podyktowała mi te słowa o 
nienawiści... Nie mogłabym być zła dla 


Pogła- 
ciebie... Nie mogłabym wyrządzić 


Spojrzał do lustra, 
i wy- 


— 


| h 


jci coś do p 


| gOP.. 


adlepszy. do], 


przyjęła | 


— Z Z 
m 
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romans | 
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współczesie” > 


co znaczą dla mnie te słowa... Ile otu- 


chy dodają mi do dalszej walki w imię 
sprawiedliwości... 


Przytulił ją do siebie. Noc już dawno zapadła. a oni sie- 

zginął los loteryjny,| wierze i dla twoich korzyści... Bo pa- — Wiem, że jesteś kochaną dziew- Į dzieli jeszcze na kanapie, wsłuchani w 
czyną, Irmo.. Wiem również, że cier-: miarowe bicie własnych serc. Irma 

— Uspokój się, Irmo... — odparł, pisz... Ale wiedz o tem, że miłość jest! wkrótce zasnęła. Tad położył ią staran- 


nie na kanapie i przykrył kołdrą, a sam 
usiadł w fotelu, podłożył sobie podusz- 
kę pod głowę i również się zdrzemnął. 

W kilka minut potem w pokoju Irmy 
zgasło Światło i słychać było tylko 
miarowy, spokojny. oddech śpiących... 

Tajemnicza postać po drugiej stronie 


z 


dowód twego wielkiego przywiązania ulicy wzruszyła ramionami, wyżej pod- 


niosła k 
ulicy... 


ial 36 


ołnierz palta i znikła za rogiem 


Zbawca 


szedł już na korytarz, lecz Irma po- 
wstrzymała go. : 
— Słuchaj, Tad... — rzekła — Mam 
owiedzenia... 
No... — obejrzał się — Co takie- 


— Wiedziałam o tem już wczoraj, 


po- | Wstał. Otrząsnął się ze snu. Irma rów-|ale nie powiedziałam ci umyślnie, że- 


byś się przez noc nie martwił... 

— No, mów-że już co się stało... 

— Wiesz przecie, że jestem w kon- 
takcie z tym handlarzem kokainą, któ- 
ry czyha na pieniądze pani Justyny.. 
Tak.. No, więc?.. 

— Emil nie przebiera w środkach... 

— Czy zrobił jej coś złego?.. — za- 
pytał przerażonym głosem. 

— Jej nie.. Ale jeszcze nic nie zro- 
bił... Dopiero ma zrobić... 

— Komu?! 
— Jej dziecku... 


e aoc MóWw:żę wyraźniej... O: co. chos: 
G Henk dZi Pioret - iy ono -Sgi 
Dazin = Dziś zrana Emil ma sig wybrać 


ze swym siostrzeńcem ña wieś, gdzie. 


ruszyć jeszcze przed świtem.. To dlalprzebywa dziecko pani Justyny i tam 


ma się dokonać rzecz straszna... 
— Mianowicie?!.. : 
— Emil chce zatruć synka :pani Ju-- 
styny, by w ten sposób zmusić ją do u- 
ległości... o 
Tad zacisnął pięści. : 
— | to mi dopiero teraz mówisz?!.. 
— Jeszcze masz czas... Słyszałam 
jak umawiali się, że wyruszą dziś o 
szóstej zrana, a teraz jest dopiero wpół. 
do siódmej... Jeszcze zdążysz!.. > 
— A gdzie to jest?.. - 
— We wsi Bobrow... Niedaleko stąd. 
Dziecko jest podobno u sołtysowei... 
łyszałam, że mają dać  dzieciakowi 
kawałek zatrutej czekolady... 
— Łotry!.. — syknął Tad — Ja im 
tego nie daruję!.. Jeżeli dziecko Justy: 
umrze, zapłacą mi za to tak samo ży- 
ciem!.. Żegnaj mi, droga!.. Jadę tam na- 
tychmiast|.. 
I nie czekając już dłużej ani chwili, 
wybiegł na schody. W bramie opamię- 
tał się dopiero. A nuż wczorajsi „tajnia- 
cy“ jeszcze nie odeszli?.. Wychylił o- 
strożnie głowę z poza muru... Jedno 
spojrzenie przekonało go, że droga jest 
wolna... 
Wybieśł na ulicę. Pędził na róg uli- 
cy, gdzie stały taksówki. 

Panie! — zawołał do  Szofera 
pierwszego auta — Jak daleko stąd do 
Bobrowa?.. 

— Będzie z 50 kilometrów... — od- 
parł szofer. 

— Droga dobra?.. 

— Taka sobie... Miejscami kiepska... 

— W godzinę zajedzie pan?.. 

— E, godzina to za mało... Najmniej 
półtorej... 

— Musi pan być za godzinę na miej- 
scul.. Jazda!.. 

Szofer zakrzątnął się przy motorze. 
Tad zajął miejsce przy szoferze. 

Auto z początku jechało z umiarko- 
waną szybkością, lecz za miastem ru- 
szyło pełnym gazem. 


(Dalszy ciag jufro) 
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SZATAŃSKA ZBRODNIA MĘŻA-TRUCICIELA 


Tragedja młodej wieśniaczki, kióra mieszkała pod jednym dachem z kochanką niew.ernz30 


małżonka. — 


Wilno, 28 września. 

W tych dniach zakończone zostało 
dochodzenie w sprawie niezwykłej 
zbrodni trucicielskiej. 

We wsi Korable, pow. mołodeczań- 
skiego, mieszkała rodzina Jana Zabiel- 
skiego. Przed 14 laty młody zamożny 
Zabielski poślubił 17-letnią, również 
przystojną i zamożną pannę — Zofję 
Charuk. Przez szereg lat małżonkowie 
żyli w przykładnej zgodzie. Sąsiedzi 
zazdrościli kochającej się parze ich 
zgodnego pożycia... 

Jednak — po 10 latach współżycia 
małżeńskiego, psychika Zoifji uległa 
zmianie. Poderwało się jej zaufanie do 
męża. W każdej znajomej jego widzia- 
ja rywalkę, czyhającą na jej ognisko do 
mowe. Bowiem Jan — istotnie często 
szukał poza domem kobiecego towarzy 
stwa. 

Zabielska zwierzała się niejednokrot- 
nie przed starszą swą siostrą, bratem 
i teściem, który z całem zrozumieniem 
tragedji swej młodej i przystojnej syno- 
wej — strofował surowo syna. 

Niewiele jednak to pomagało. 

Wreszcie w roku 1933 Zabielski 
wprowadził do swego domu w charak- 
terze służącej niejaką Wierę Dobrowol- 
ską. Kłótnie i bójki między małżonkami 


— „Czuły“ Zabielski karmił 


dnia była w domu bójka, gdyż ojciec 
Jana, Józef, chciał wypędzić służącą z 
domu. 

Po tej spowiedzi przed bratem, Zofją 
jednak wróciła do domu. 

W kilka dni później Zabielska silnie 
zaniemogła. Bóle w żołądku doprowa- 
dzały ją niemal do utraty przytomno- 
ści. Przed przybyłymi do niej w odwie« 
domu, mieszkać z mężem nie może. Zreldziny siostrą i bratem zwierzała się, 
sztą jest w ciągłym strachu, że Jan mo-|że podejrzewa męża swego © otrucie 
że ją zabić, jako niepotrzebną mu jużjjej, gdyż tuż przed chorobą Jan był do 
zupełnie... [niei bardzo czuły i błagał ją, żeby zja« 

Jednocześnie opowiedziała, że tego!dła chleb, nasmarowany grubo koniitu- 


Chciał zólłacdzić 5 osób 


Śrem, 28 września. zabicia naczelnika sądu grodzkiego w 
Policja Śremska aresztowała gospo-| Śremie, Łuczaka, dyrektora Banku Lu- 
darza Józefa Sznurę ze Sroczewa, któ-| dowego w Ksłążu, Cyplika, sekretarza 
ry namawiał do zamordowania kilku o-|kółek rolnłczych Stachowiaka ze Sre- 
sób. mu i braci Dostatnich ze Sroczewa. 
Nad gospodarstwem Sznury zarzą | Sznura dał Mośkowiakowi rewol- 
dzono nadzór sądowy spowodu jego z0-!wer z kilku nabojami. Mośkowiak jed- 
bowiązań w stosunku do Banku Ludo=| nakże począł się wahać i zapytał o ra- 
wego w Książu. Sznura postanowił się; dę swego brata, który doniósł o wszy- 
zemścić i w tym celu wszedł w kontaktj stkiem policji. Aresztowanego Sznurę 
z robotnikiem Kazimierzem Mośkowia=) osadzonc w więzieniu, a jednocześnie 
kiem z Olszy i począł go namawiać do' toczą sie dalsze dochodzenia. 


nie ustawały. Zofja — przeświadczona, 
że Dobrowolska jest kochanką jej mę- 
ża starała się wszelkiemi sposobami 
pozbyć intruza, z mieszkania. 

Jak opowiada Wincenty Charuk, 
brat Zabielskiej, Zofja pewnego wieczo- 
ra przybiegła do niego, błagając go o 
ratunek i przyjęcie jej do siebie, gdyż w 
warunkach, jakie obecnie panują w jej 
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Najnowszy model aparatury dźwiękowej 1935 


Dziś i dni następnych! 


Dziś wielka premjera! 


w pozost, rol. William Boyd i Barbara Kent. — Nadprogram! Pocz. o 4-ej. 


DOKTÓR 


Doktór 


órnych 
Gzetelniana 
TELEF. 149-07. 


N. DAD 70, tel, 181-83. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowej). 
Gabinet Rvoentgeno ~- leczniczy. 
tel. 148-6 LECZ 


Dr. Med. 


i od 6 do 8 I pół wiecz. W niedzielę 
1 święta od 10—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań, 


DR. MED. 
moczopłciowe 


RONA SKÓRNE 
i WENERYCZNE. 
(Kobiety 1 dzieci) 


Wólczańska 117, tel. 149-39 


dowych. 


rano do 8-ei wiecz. teczne od 9—1. 


Leczenie 


CENY LECZNICOWE. _ 


OKAZJA! Rower męski nowy markijlChoroby stawów. kości. 
„Otello* sprzedam lub zamienię najwów. 
aparat fotograficzny wartości 150 zł 
40x15. Wiadomość ul. Lezionów 65, 
__lm. 16, od godz. 16 do 20-61. 


Po 2 razy dziermie, 


kobiecych i t. d. 
tel. 122-89, 


Otwarcie sezonu! 


I. | „OLIVER TWIST" 


Na I-szy seans CENY ZNIŻONE. 


W. bagunowskit: BER MAN 


moczopłciowy: 


Przylmuje od 8—12 rano I od 4—8 


Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i półjwiecz. w niedz. i święta od 9—1l-ejj 7 
CENY NICOWE. 


DL e alcowe, 
e [MICHAŁ MPSR N gae 
vi Czyszczenie szyb 


Choroby skórne, weneryczne, 


ui. Piłsudskego 65 


Pizza 46) tel. 203-51 
OWRÓCIŁ. 


Przyjmuje R 8 do 11 rano, od 2—5 
popol. i' od 7—9 wiecz. w dnie świą- 


krótkiemi falami 


mięśni, ners 
skóry, narządów wewnętrznych) — 


w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21, Piotrkowska 132. 


swą żonę koniifurami z... arszenikiem 


rami. W godzinę po spożyciu chleba 
leżała na podłodze, wijąc się z bólu. 

Trzy tygodnie trwała choroba Zofji. 
Jan troskliwie pielęgnował żonę, wy- 
dalit nawet z domu Dobrowolską, stae 
rając się pod każdym względem dogo- 
dzić chorej. 

Nie bacząc jednak na troskliwą opie- 
kę mężowską, Zofia Zabielska po 3-ch 
tygodniowej chorobie wyzionęła ducha. 

W dwa miesiące po pogrzebie Zas, 
bielskiej do komendy policji zgłosił się 
jej brat, Wincenty Charuk, i zameldo:» 
wał, że siostra jego została prawdopo* 
dobnie otruta przez Jana Zabielskiego. 

Na podstawie tego meldunku doko- 
nano ekshumacji zwłok, a następnie 
sekcji. Badanie lekarskie i chemiczne 
stwierdziło, iż śmierć Zabielskiej nastą* 
piła naskutek wprowadzenia do lej or- 
ganizmu trucizny w postaci arszeniku, 

Sekcja wykazała, że Zabielska była 
w odmiennym stanie, lecz stale wpro- 
wadzana do organizmu trucizna Spowo* 
dowała przerwanie ciąży. 

Zbrodnicześo męża, który w  nie= 
spełna dwa miesiące po śmierci  Zotjl 
Zabielskieł ożenił się, z byłą swoją stu- 
żącą, Wierą Dobrowolską, aresztowa* 


[no i osadzono w więzieniu. 


„MIRAŻ 


11 LISTOPADA 1 


ke nową dyrekcją erę Sg „Metro— Adria" 


Pożar nad Wołg 


AATAL LO 41977] 


Wspaniały film fosyjskt, reżysera M. Tarzańskiego, z Natalja How. VIA 
,Blbertem Prejean i Inkyszeniawem Dbohsteram mo „BUTA NAA AŻ 
w rolach głównych. 


Poezątek ogodz, 4-ej po poł” 


Dziś i dni następnych! 


. 


Pierwszy raz w Łodzi! 


LEKARZ - DENTYSTA 


D. MSBKUNÓWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


15 Biofrkowska 51 


telef. 121-23 
„Czystość” 


przyjmuje cyk.inowame. drtetuwaunie. 
tzątanie biur po 


Piotrkowska 44. tvielon 167.45 


DROBNE ogołszenia w „kRepubiice”, 
są najlepszym i naitańszym Środkiem 
zetknięcia  zalnteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkonie ub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kunić 
wiek okazyjnie, 3) dostać posadę, h) 
wyszukać pracownika — Mae, PO; 
da Eoi ne ogloszenie do KÓZ 


POTRZEBNY uczeń solidnej rodziny 
do praktyki fryzjera. Zgłosić się wlia 


cośkoł- 


Pojedynek Kusociński— Lehtinen 


wyjaśni, który z tych biegaczy godny jest miana 
najlepszego długodystansowca świata 


„ Pojedynek Kusocińskiego z wspa-| 
niałym biegaczem fińskim Lehtinenem 
w dniach 29 i 30 bm. w Warszawie, ma. 


znaczenie specjalnie ważkie dla nasze-. 


go. mistrza olimpijskiego. 

Szczytową swą sławę zdobył sobie 
„Kusy“ jeszcze przed dwoma laty, kie- 
dy to w roku olimpijskim znałazł się w 
formie tak doskonałej, że zdawało się, 
iż po Nurmim, który został wówczas 
zdyskwalifikowany jako 
obejmie berło „największego biegacza 
świata”. Zapowiadały to ustanowione 
w tym czasie dwa rekordy Światowe 
na 3 klm. i 4 mile angielskie, bezapela- 
cyjne zwycięstwo na 10 klm. na Olimp- 
jadzie w Los Angeles w czasie bliskim 
rekordu Światowego (3011), oraz 
cały szereg głośnych sukcesów na bież 
niach krajowych i zagranicznych. 

Wydawało się przytem, że nasz. 
wielki biegacz ma znacznie większe | 
możliwości i, że w latach następnych i 
talent jego rozwinie się jeszcze. 

Tymczasem rok następny przynosi 
przykrą niespodziankę. Kusociński ule- 
ga już na wiosnę dłuższej chorobie ko- 
lana i musi poddać się kuracji, nie mo- 
gąc myśleć o bieganiu. Sezon jest stra- 
cony, przyczem choroba kolana prze- 
ciąga się i Kusociński musi wyjechać 
do sanatorjum do Wiednia grozi 
bowiem przymusowe wycofanie się z 
bieżni, 

Rok obecny rozpoczyna się dla Ku- 
socińskiego szczęśliwiej. Może już star-, 
tować. to też już wczesną wiosuą za- 


biera się energicznie do treningów, by, 


č stracony czas. Pierwsze [ego 


stafty nie wróżą jednak nic dobrego. W* 


paru biegach krajowych zwycięża z mi- 
nimalną przewagą biegaczy mniej zna- 
nych (Duplicki), i forma jego jest jesz- 
cze b. dalęka od formy z czasów olimp- 
jady. 

To też nie dziwnego, 
część opinii sportowej uważała, że Ku- 


zawodowiec, | 


IU | teresowaniem ze strony stałych bywal- 


tach w Los Angeles był mistrzem olim- 

pijskim na 5 klm. 
Niedzielny bieg rozegrany będzie na 

dystansie 5 klm. „o memorjał Ś. p. Al- 


' freda Freyera'. 


Sądząc z obecnej formy obu olimpij- 
czyków zanosi się na niezwykle ostrą 
walkę. 

! Dia porównania sił obu biegaczy 
przytaczamy najlepsze ich wyniki na 
poszczególnych dystansach, (Pierwszy 
| wynik fina, drugi polaka). 
| 800 m. — 1:59 — 1:55, 1000 m. — 
2:80 — 2:29, 1500 m. — 3:55 — 3:54, 
"2000 m. — 5:27 — 5:32, 3000 m. 
18:19,6 — 8:18,8 (dawny rekord świata), 
2 mile ang. — 9:00.4 — 9:00.6 3 mile 
ang. — 13:50 (rekord świata) — 14:09, 
5 klm. — 14:17 (rek. św.) — 14:406, 4 


[mile ang. — 19:04 — 19:02.6 (dawny 


rekord świata). 


om m — -— >= 


Jak widzimy różnice w czasach są 
niewielkie — niedziela pokaże który z 
olimpijczyków jest lepszy. 

Obok obu mistrzów w biegu starto- 
wać będzie świetny biegacz szwedzki 
Petersen, który jest mistrzem Szwecji 
na 5 klm. (14:42). Ostatnio w Sztokhol- 
mie Petersen uległ Kusocińskiemu po 
zaciętej walce dopiero na ostatnich me- 
trach. 

Oprawę biegu stanowić będzie cała 
stawka czołowych długodystansowców 
Polski. Pobiegną: Hartlik (Kr. Huta), 
Orłowski (Katowice), Noji (Poznań), 
Fiałka (Kraków), Strzałkowski (Biały- 
stok), Kurpesa (Łódź), 2 Warszawy 
zaś: Puchalski, Duplicki, Broma i inni. 

Bieg 5 klm. odbędzie się w niedzielę 
a w sobotę biegacze zagraniczni star- 
DAĆ będą w biegu na 2 mile angiel- 
skie. 


o tytuł piłkarskiego 


Niedzielne walki w Klasie A 


mistrza wiosennego 


Ubiegłej niedzieli rozpoczęły się tni-|jest jednak wykluczona tembardziej, że 
strzostwa piłkarskie klasy A na r. 1935. |zespół Widzewa zasilony został kilkoma 
Pierwszy tydzień spotkań rundy je-|zawodnikami, którzy powrócili z woj- 


siennej nie cieszył się większym zain- |ska. 


Benjaminek klasy A PTC, który u- 


ców meczowych, chociaż przebieg więk |biegłej niedzieli zdobył punkt w walce 


sujący. 
Przypuszczać jednak należy, że ino- 


IozęRy wk odbywają się w dwuch rut- 
dac 


| SZOŚCI spotkań był niezmiernie intere-|z SKS-em będzie miał ciężki orzech do 


zgryzienia, gdyż Wima dowiodła w spot 
kaniu z Widzewem, że w obecnych roz- 


wacja wprowadzona przez łódzkie wła-|grywkach nie będzie już dostarczyciel- 
dze piłskarskie, a polegająca na tem, że |ką punktów. 


Wojskowy KS., który uległ Union- 


jesiennej í wiosennej spotka się |Touringowi w rekordowym ` Stosiinku | 


j wśród zwolenników piłkarstwa z uzna- |bramek zmierzy się w niedzielę z SKS. 


niem. 


W wypadku gdyby wojskowi pono- 


Nadchodząca niedziela przyniesie dał|wnie wystąpili w osłabionym składzie 


sze cztery spotkania z cyklu rozgrywek |spodziewać się należy wysokiego suk- 


|o mistrzostwo. 
iż znaczna; 


Na boisko Union Touringu grają go- 
spodarze z Widzewem. Sądząc z for- 


cesu strzelców. 


m A 


Karasiak i Gałecki 


wyznaczeni również do obozu 
treningowego 

Jak się dowiadujemy, ŁKS „został 
zawiadomiony przez PZPN, że do 0bo- 
zu treningowego, który odbędzie się w 
dniach 9—12 października w Warsza- 
wie przed ustaleniem reprezentacyj na 
mecze z Rumunią i Łotwą, zostali rów- 
nież wyznaczeni dwaj obrońcy ŁKS-u 
=~- Karasiak i Gałecki. 


Protektorat nad Makkabjadą 

objął sir Wauchope 

Termin drugiej Makkabiady w Tel 
Avivie został już definitywnie wyzna- 
czony na dni 2—7 kwietnia 1935 r. 

Wysoki Komisarz Palestyny, Sir 
Arut Wauchope, zgodził się objąć pro- 
tektorat nad zawodami. 

Program Makkabiady obejmuje nast. 
gałęzie sportu: lekkoatletyka, gimnasty 
ka, pływanie, wiosłowanie, boks, szer- 
mierka, zapasy, podnoszenie ciężarów, 
piłka koszykowa, tenis, kolarstwo, mo- 
tocyklizm, hippika i pięciobój nowo- 
czesny. 


Przeciwnicy w |utrzejszych zawo 
dach bokserskich 


Na zawodach międzyklubowych Si- 


a 


lty, które odbędą się w sobotę o godz. 
120-ej w lokalu przy ul. Głównej nr. 17, 
dotychczas pewne są walki następują- 


cych par: w. musza: Zundiner (B. K.)— 
Capke (Siła), waga kog.: Lejbowicz 
(Sztern—Ładniak (Siła), Brzęczek (Zi.) 
—Bicer II (UT), waga piórkowa: Pary- 
zer (BK) — Piątkowski (Siła), w. lekka 
Mirowski (G.)—Schodowski (S.), waga 
półśr.: Ostrowski (G.)—Kindler (S.). 
Mostman (BK)—Siemiński (Siła), Rur- 
man (Mak.)—Nawrocki. (Siła). 


- Raid motocyklowy 
Union—Touringu 


Zainteresowanie niedzielną imprezą 
motocyklową, którą będzie VII raid do- 


Ostatni mecz dnia rozegrany zosta-i koła Łodzi, organizowany przez Union- 


nie między ŁKS a Makabi. Wynik tego 


sociński jest „skofńczony*. Tymczasem my wykazanej przez Union Touring w |spotkania stoi pod znakiem zapytania. 


najniespodziewaniej po paru zaledwie 


imeczu z WKS-em oczekiwać nałeży zdo 


Przypuszczać jednak należy, że Mak 


tygodniach Kusociński znów zabłysnął bvcia przez wicemistrza dalszych dwuch |kabi, która występuje obecnie w nor- 


swym wielkim talentem, osiągając wy- punktów. 
niki wręcz znakomite. | Niespodzianka w tem spotkaniu nie 
Dużo „krzyku“ w prasie zagranicz- 


nej wywołały coprawda niespodziewa-! 


Przygofowania hokserów niemieckich) 


ne porażki Kusocińskiego z Nielsenem | 
w Sztokholmie w biegu na 3 klm.i fi 


Rochardem w Turynie na 5 klim., jed- 


nak podobne „niespodzianki“ nie świad. | 


czą leszcze o tem, by Kusociński 


garszy od swych przypadkowych zwy! 


cięzców, są raczej wynikiem złej takty- 
ki Kusocińskiego, czy też krótkotrwa- 


Dowodem tego jest rewanż wzięty ña 
Nielsenie przez Kusocińskiego w nie- 
spełna dwa tygodnie. 

Obecnie na zakończenie sezonu Ku- 
socińskiemu nadaża się wspaniała oka- 
zja zrehabilitowania swej nadszarpnię- 
tej nieco opinii wielkiego biegacza, gdyż 
Lehtinen mistrz Świata na 5 klm. po 
wiosennej przerwie w startach znajduje 
się obecnie znów w wspaniałej formie. 

Walka między tymi dwoma długo- 
dystansowcami, bezsprzecznie najlep- 
szymi na świecie, idzie o wielką staw= 
kę. Dotychczas bowiem nie jest wyjaś- 
nione. który z nich jest lepszy. 

Podczas ostatniej olimpiady obaj po- 
dzielili się mistrzoskiemi tytułami nie 
spotykając się z sobą. Ich jedyny 
wspólny start (na 5 klm.) po Olimpja- 
dzie nie dał odpowiedzi na pytanie „kto 
iepszy?", gdyż Lehtinen po trzech kilo- 
metrach wycofał się z biegu nie 
chcąc ryzykować przegranej dla pola- 
ka, który był wówczas w fenomenalnej 
formie. Na pytanie to, odpowie nam 
start warszawski. 

Lehtinen liczy 24 lata, 


jest zatem 


młodszy do Kusocińskiego. Karierę roz- 
począł w roku 1930 a już po dwuch la- 


Przygotowania organizacyjne 


go Pólska —Niemcy, który odbędzie 
| się definitywnie w Essen dnia 23 listo- 
: pada b.r., 


Sport - Verein w Essen. 


dojcja Niemiec 
był międzypaństwowego meczu bokserskie, międzypaństwowe: 28 bm., a więc dziś 
iw Norymberdze z reprezentacją Wę- 
„gler, oraz w dniu 25 października w 
przeprowadza z polecenia; Pradze z Czechosłowacją. 

łego wyskoku formy tych zwycięzców.| Niemieckiego Zw. Bokserskiego Polizei| 


malnym składzie stawi rezerwie ŁKS-u 
dzielny opór. 


rozegra dwa spotkania 


Ponieważ w dniu 17 października z 
Czechosłowacją walczy nasza reprezen 


Mecz rozegrany będzie bądź w hali tacja — przeto po 25 października bę- 


Hagenbecka. 


wystawowej miasta, bądź też w cyrku dziemy mieć ciekawą miarę porównaw 


czą wyników uzyskanych z czechami 


Przed meczem z Polską reprezenta- przez pięściarzy naszych i niemieckich. 


Zapaśnicy węgierscy w Polsce 


Pierwszy występ odbędzie się w Katowicach 


Zapaśnicy węgierscy rozegrają, jak 
donosiliśmy, spotkanie w Katowicach, 
Krakowie i Warszawie. 

Zapaśnicy węgierscy przybędą w 
składzie reprezentacji Węgier, ale wal- 
czyć będą w Polsce jako reprezentacja 
Budapesztu. Skład węgrów jest nastę- 
pujący: Banysz—Szendi—Fabian—S4- 
rosi — Hregedus — Bobis i Palatos. 

Reprezentacja Budapesztu spotka się 
najpierw z reprezentacją Śląska w Ka- 
towicach, w dniu 30 b. m. Ślązacy wy- 
stąpią w składzie: Kuligowski—Dwo- 
rok—Krysmalski |—Grychtoł—Gałusz- 
ka—Krysmalski II—Gwóżźdź. 

Nazajutrz, 1 października, węgrzy 
rozegrają spotkanie rewanżowe z repre 
|zentacją Śląska w Nowym Bytomiu, — 
|Tyta razem reprezentacja Śląska Wy- 


stąpi w składzie nieco zmienionym, a 
mianowicie: Stefan — Kucharczyk — 
Krysmalski I — Kusz — Gałuszka — 
Krysmalski Il, Gwóźdź. 

W dniu 2 października węgrzy wal- 
czą w Krakowie. 


Dookoła spotkań 
piłkarzy polskich z Rumunią 
i Łotwą 

Sędzią zawodów z Rumunją będzie 
p. Fabris (Jugosławja), natomiast sędzia 
na mecz z Łotwą nie został jeszcze u- 
zgodniony. 

Łotysze zaproponowali p. Tukhane- 
na (Finlandja), natomiast PZPN zwró- 
cić się ma do Łotewskiego Zw. Piłki 
Nożnej z prośbą o nową propozycję. 


Touring jest bardzo duże, tak, że prócz 
czołowych motocyklistów łódzkich spo- 
dziewany jest również udział znanych 
zawodników zamiejscowych. W zawo- 
dach mogą brać również udział motocy= 
kliści niestowarzyszeni i nielicencjono= 
wani. Zgłoszenia przyjmuje Union-Tou- 
ring, ul. Piotrkowska 220. Dla zwy- 
W przeznaczone są cenne nagro- 
( 


* Lwów I Katowice 


walczyć będą o drużynowe 
mistrzostwo w tenisie 


W dalszym ciągu drużynowych mi- 
strzostw Polski w tenisie w dniach 29 
i 30 b. m. rozegrany zostanie we Lwo= 
wie półfinał między katowicką Pogonią 
a Lwowskim Klubem Tenisowym. 


Barw drużyny śląskiej bronić będą 
Tarłowski, Bratek, Ferster i Gajdzian- 
ka, a ze strony lwowskiej wystąpią 
Hebda, Kołcz i Wełeszczukowa. 

Zwycięzca tego meczu spotka się na 
stępnie w finale z Warszawskim Lawn 


Tenis Klubem, którego barw bronić bę- 


dą Spychała, Popławski i Lilpopówna. 
Następnie zwycięzca finału zmierzy się 


z zeszłorocznym 
strzem Polski — Legią. Barw Legji bro 
nić będą Tłoczyński, Witman, Majew- 
ski i Neumanówna. 


„Pierwszy krok” zapaśniczy 


W dniu jutrzejszym t.j. w sobote 
rozpoczną się w lokalu Makkabi przy 


drużynowym mi- 


Le 


Al. Kościuszki 21 o godz. 19-ej zawody 


p.n. „Pierwszy krok atletyczny”, orga- 
nizowane przez ŁOŻA. Do zawodów 
zgłosiło się ok. 50 zawodników. Dokoń- 


czenie zawodów nastąpi w niedzielę od 


godz. 10-ej przed południem również w 
lokalu Makkabi. 


ED 
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Miniatury 


| — Historje, jakichwiele 


Mąż przy czytaniu gazety powiada do żony: 
| Znowu wydarzyła się katasrofa kokejo- 
| wa.. Dwa pociągi zderzyły słę ze sobą.. Je: 
| den wagon dia palących został doszczętnie 
zdruzgotany i 40 osób znałazło śmierć w gru- 
zach... > 
| — A widzisz?! — przerywa mu małżonka. 
| — Zawsze ci mówiłam, że palenie papierosów 

jest szkodliwe dla zdrowia!» 
* * 


«x 
Felek ma narzeczoną, Nazywa się Marychna, | 


Obule bardzo się kochają. Ale Felek jakoś nie. 
uiyżl, o ślubie. Zwodzi dziewczynę z roku na | 


| 
| 


| 


| 


| 


| 
| 


f 


| 


f 


rok, 

Pewnego dnia zwraca się Maryclna do swe» 
go narzeczonego: 

— Sluchaj, Felek, powiedz prawdę, czy ty 
iktiie kochasz? 

— A lakżew. 

— | będziesz mnie kochał wiecznie ... 

— Tak — odpowiada uroczyście Felek, — 
Przysięgam cil.. Jesteś moją narzeczoną i zo- 
staniesz nią na wieki! 

** 

— aka jest różnica mlędzy dzielnym żoł- 
nierzem a przystojną kobietą „„ 

— Dzielny żołnierz ginie; ale się nie pod- 
daje, a przystojna kobieta poddaje się, lecz nie 
ginie. 

sz. 

Kac spotyka na ulicy Kotka. 

— Wiesz, rozwodzę się... oświadcza Kac. 

— Co ty mówisz? Dlaczego?.. Czy cię 
nic już nie łączy z twoją żoną? 

— Co minie może z nią łączyć prócz tych 
trojga dzieci, z których dwoje nie było moich 


* 
= 
Mały Miecio zwraca się do dzładziusia: 
Dziadziusisiu, czy ty masz jakiegoś 
wroga?» j 


— Nie, moje dziecko. Widzisz, tak trzeba | 
postępować w życiu. Mimo 80 łat nie mam ani 
jednego wroga. Wszystkich ich cholera wy- | 
dusiła! y 
4 +. 

Pewnego dnla Lili powłada do swej ma- 
teczki: 

— Mamo, ja chcę studjować.» 

— Poco ci to?,, — tłumaczy jej matka, — 
Mężczyźni wolą stokroć głupie kobiety, niż 


mądre. 


| 


Mimo zakończenia streiku włókniarzy w Stanach Z 


wybuchają sporadyczne utańczki pomiędzy robotnikami a policją. 


Parada brygady .Kanałowej" w Wiedniu 


ŻA 


W Wiedniu odbywa się obecnie kor gres kryminologów. W związku z tem 


jednoczonych, jeszcze j 


TR E | W ZNERRUKKCSZKA 
MAY 


Z OGRODU PRZYRODNICZEGO 
W ZAMOŚCIU, 


-e 


SE x 


Niemałą atrakcją szkolnego ogrodu 
przyrodriczego w Zamościu są dwa 3- 


— E, mamo. — odpowiada córka. — Tak |przedelilowały przed uczestnikami kongresu brygady policyjne. Na zdjęcłu |miesięczne Iwiątka, przedstawione na 


było tylko za twoich czasów. 


| widzimy brygadę „kanałówą* w nieprzemakalnych butach i specjalnym stroju. 


naszem zdjęciu, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Borireśń 


W czasie mych licznych wędrówek 
artystycznych po szerokim świecie, 
znalazłem się w Charbinie. 

Miasto to szczególnie mnie zaintere- 
sowało. W ciągu kitku tygodni zdąży- 
łem wykończyć kilka portretów, które 
były znakomite. 

Pewnego popołudnia, gdy włóczy- 
łem sie po mieście, natknąłem się na 
młodziutką chinkę, niezwykłej urody. 

— Jeśli zgodzi się mi pozować — 
pomyślałem sobie — będzie to z pewno 
ścią najlepszy ze wszystkich moich 0- 
brazów. 

Zatrzymałem ją. 

Okazało się, że piękność chińska tro 
chę włada angielskim językiem. Mo- 
gliśmy się więc porozumieć. 

Dziewczyna szybko poięła, o co mi 
chodzi. 


— Boję się tylko, żeby ojciec lub) już, że nie będzie chciała więcej pozo- 
narzeczony o tem się nie dowiedzieli —| wać. 


powiedziała, uśmiechając się kokieteryi 


nie. -— Oniby z pewnością na to się niej gdy znów jej wręczyłem dwa dolary, 


zgodzili. : 
— Z pewnością się nie dowiedzą — 
uspokoiłem ją. — Mieszkam w euro-| dnie. 


peiskiej dzielnicy. Będziesz do mmie co- 
dziennie przychodzić na parę godzin. 
Chinka obiecała, że nazajutrz złoży 
mi wizytę. 
Ziawiła się bardzo pumktualnie. 


łem się żwawo do pracy. Dziewczyna 
przez dwie godziny nie ruszała się z 


Ustawiłem ją odpowiednio i czym | 


c, 
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miejsca. Tak idealnie cierpliwej model- 
ki nie miałem nigdy w życiu. 

Gdy wreszcie pozwoliłem jej odejść 
powiedziała z uśmiechem: 

— A pieniądze? 

— Przypuszczałem, że będziesz 

olała otrzymać odrazu całą sumę — 
odparłem jej. 

— Wolę codziennie — uśmiechnęła 
się znów filuternie. — Ja lubie bardzo 
pieniądze. 

Dałem jej dolara. 

Gdy przyszła nazajutrz, 
sama dwa dolary. 

Nie miałem innego wyjścia, musia- 
łem jej dać. ; 

Gdy jednak za trzecim razem znowu 
podwyźszyła stawkę, oparłem się temu 
stanowczo. 

Chinka była zła. Wydawało się mi 


zażądała 


Następnego dnia jednak przyszła i 


nie powiedziała ami słowa. 
W ten sposób upłynęły dwa- tygo- 


Portret był skończony. Ku mej wiel 
kiej radości, wypadł nadzwyczajnie. 

Młoda chinka długo spoglądała na 
obraz swemi wąskiemi oczami i powie- 
działa: 

— Przyjdę jeszcze jutro pożegnać 


| I poszła. 


Byłem zupełnie sam w mieszkaniu. 
‘—: Jestem narzeczonym Tu-Li — po 


wiedział, mierząc mnie badawczem 
spojrzeniem. — Przyszedłem po obraz. 

— Po jaki obraz? — zawołałem 
zdziwiony. 


— Po portret mojej narzeczonej — 
rzekł. — Niech mi pan pokaże. 

Nim zdążyłem ruszyć się z miejsca, 
chińczyk sam wyciągnął obraz ukryty 
za kotarą i począł go oglądać, 

— Ładny, bardzo ładny — mnu- 
czał pod nosem. — Zaraz go zabiorę. 

— Zabierze pan? — krzyknąłem o- 
burzóny, — Jakie pan ma prawo do te- 
go obrazu? 

— Tu-Li jest moja, to i jej portret 
jest mój — począł mi wyjaśniać. — 
Obcy mężczyzna nie może mieć jej 0- 
brazu. 

— To jest niemożliwe! 

— Niemożliwe? — uśmiechnął się 
złowrogo. — Jeśli pan zabierze portret 
Tu-Li, to znaczy, że pan ją samą za- 
bierze. Bó dusza Tu-Li została w obra- 
zie. A kto ośmieli się porwać moją ko- 
bietę, ten musi zginąć! 

"Chińczyk wyciągnął z kieszeni ma- 
ły, wąski sztylet i zaczął się nim ba- 
wić, spoglądając jednocześnie -na mnie. 

' Zdawałem sobie sprawę, że mój 
gość bynajmniej nie żartuje. Jak już za 


się. Niech pan przygotuje dla-mnie jā- |szkańiu. Nie mogłem więc liczyć na ni- 


kiś prezent. 


czyją pomoc, 


Dlatego też musłałem oddać chiń- 


W dwie godziny później odwiedził |czykowi wspaniały obraz, który mnie 
mnie jakiś mały chińczyk, o moono po- 
dejrzanym wyglądzie. 


kosztował tyle trudu. Wolałem jednak 
lepiej stracić portret, niż życie. 

Gdy nazajutrz rano młoda chinka 
przyszła do mnie się pożegnać, ogar- 
nęła mnie niesłychana wściekłaść. 

— Jeszcze się ośmieliłaś tu przyjść! 
— zawołałem. — Przecie wczoraj był 
tu twój narzeczony i zabrał obraz. 

— Mój narzeczony nie mógł tu 
przyjść — odpowiedziała mi spokojnie. 
— On przed tygodniem wyjechał z 
Charbinu i dopiero jutro wróci. 

Opisałem jej dokładnie wygląd me- 
go gościa, 

— To nie był wcale mój narzeczony 
— powtórzyła jeszcze raz. — To był 
jakiś obcy człowiek. 

Widocznie dowiedział się, że panu 
pozoewałam i chciał na tym zarobić. 
len obraz pewno już komuś sprzedał. 
Ale niech pan się nie martwi. Mozę 
znów pozować. 

Odmówiłem jej. Obawiałem się bo- 
wiem. że gdy skończe obraz, znów mi 
go zabiorą. 

Dopiero po pewnym czasie stwier- 
dziłeńi, że moje przewidywania były 
słuszne. 

Młoda chinka nabrała już w Charbi- 
nie wielu malarzy. Postępowała stale 
według tej samej metody, działając w 
ścisłem porozumieniu z osobnikiem, któ 
ry groził mi Śmiercią. Ona pozowała, a 


znaczyłem, byłem zupełnie sam w mie-lomn zabierał obrazy. 


D. 
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